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Krabów II września.

Przegląd Polityczny.
)pziennik  P olski p isz e :

?Deputacya Tow arzystw a pedagogicznego otrzy­
mała wczoraj od p. nam iestnika przyrzeczenie 
przychylnego załatw ienia spraw y odprawionych 
nagle kilkuset nauczycieli ludowych. P an  nam ie­
stnik wyraził przytem  zdanie, że i Sejm  zajm ie 
się n ią , albowiem spraw y szk :h ie  nie znoszą 
eksperymentów tego rodzaju.

Presse p isze: „Berliński Tagblatt w artykule 
inspirowanym widocznie przez kogoś z dyploma- 
cyi rozpisuje się o ostatnim  zjeździe m inistrów 
w Salcburgu i przychodzi do wniosku, że szło 
tutaj o -rozszerzenie istniejącego pomiędzy Au-

- -stryą-A  Niem cam i porozum ienia na pole ekono- 
" miczńe. W edług  naszych informacyj, doniesienie 
dziennika berlińskiego zgodne je s t z istotnym  sta- 
nem frzeczy. O statnie la ta  dowiodły, jak ie  znacze-

- • nie przypisuje ks. B ism ark kwestyom  ekonom i­
cznymi A a prace praw odaw cze parlam entu  nie­
mieckiego ‘W ostatnich czasach były  poświęcone 
przeważnie sprawom  ekonomicznym. Gm ach u s ta ­
wodawstwa cłowego w N iem czech już  wykończo­
ny, kwestya^ przyjęcia pod zarząd państw a kolei 
żelaznych, jeśli jeszcze nic zupełnie zam knięta, 
to .b liską je s t załatw ienia, a ks. B ism ark myśli 
dzisiaj o rozszerzeniu swojej akcyi na pole mię- 
dzynarodowój polityki handlowej. Co się tyczy szcze­
gółowo A ustro-W ęgier, to dotychczasowe ich han­
dlowo polityczne stosunki z cesarstwem  niemie- 
ckiem nie odpow iadają bynajmniój istniejącem u 
między tem i państwam i porozum ieniu. Chociaż

źas te stosunki nie oddziaływ ają bynajm niej n ie ­
korzystnie na polityczną hariiion ię , to przecież 
łatWi) zrozumieć, że obti państwom  zależy na tem, 
aby łączący je  w ęzeł ścieśnił się także pod wzglę­
dem handlowo-politycznym. J a k  się dowiadujemy, 
między rządem  austryackim  i węgierskim odbyła 
się już  wymiana myśli w spraw ie zaw arcia związ­
ku  handlowego w S a lcbu rgu ; kwestyę tę  obszer­
nie przedyskutow ano. Czy osiągnięto już  zasadni­
cze porozum ienie, czy idzie tu  tylko o to podję­
cie poruszonej swojego czasu myśli zaw arcia u- 
uii cłowej, do której w ciągnięteby także zostały 
kraje  bałkańskie, nie umiemy powiedzieć jeszcze 
stanowczo. Niemożliwemby to nie było, jeśli się 
zważy, że Niem cy zw racają wielką uwagę na han­
del wschodni. W  każdym  jednak  razie, zdaje się, 
że spraw a ta  nie wyszła jeszcze po za ram y teo ­
retycznej dyskusyi.£t

Prawdziwość zdania pisze 2V. fr . Presse, że po­
dróż B ratiana a szczególnie rozmowy jego z ks. 
B ism arkiem  doprowadziły do zbliżenia się R u ­
munii do Niemiec i A ustryi potw ierdzają nam 
świeżo z Berlina. „Z najlepszego źródła® odbie­
ram  wiadomość, donosi nam  nasz korespondent, 
„że m iędzy Niem cam i a R um unią porozumienie 
nastąpiło  zupełne. O piera się ono na tej samej 
podstawie, ja k  umowy z W łocham i, że jeśliby  
którekolw iek zam aw iających się państw  zaczepio- 
nem zostało, drugie do dania mu pomocy czuć 
się będzie zobowiązanem. P rotokólarnie nie sp i­
sano tej umowy.®

N ordd. ally. Ztrj odzywa się na czele przeglą­
du swego politycznego z wielką naganą na niecne 
intrygi a jen ta  rosyjskiego Jonina w B ułgaryi i 
podziela w zupełności zdanie Pol. G on., że je ­
śliby pom ieniony ajen t dalej postępow ał na tej 
drodze, lud bułgarsk i w poczuciu swej samoist- 
ności i powodowany przywiązaniem  swem do księ­

cia A leksandra zdobędzie się na tyle energii, aby 
Rosyan z B ułgaryi wydalić.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

W i e d e ń  11 września.

Podw ójna uroczystość m a się w tych dniach 
odbyć, mianowicie uroczystość pam iątkow a z oka- 
zyi 200 letniej rocznicy oswobodzenia W iednia 
od Turków  i uroczystość z powodu ukończenia 
budowy nowego ratusza, w którym  odtąd prow a­
dzone będą obrady nad potrzebam i i interesam i 
stolicy. Z pewnością uprawnionem  jes t ogólne ży­
czenie, ażeby ojcowie m iasta, którzy  w tej nowej 
Izbie radnej, poświęconej interesom  m iasta.radzić 
będą , wzięli sobie do serca dobro ludności i mieli 
zawsze na oku je j potrzeby, a ludność w iedeńska 
ma prawo żądać, aby reprezentanci je j nie trw o­
nili czasu i sił na drobnych i nic nie znaczących 
zwadach i u tarczkach między sobą, ani też żeby 
się nie wdawali w niewdzięczną polem ikę w kwe- 
styach politycznych, leez żeby. się rzeczywiście 
i na sery o zajęli sprawam i gminnemi, aby popie­
rali takow e, i aby się zastanowili nad kwestyą 
poprawienia losu robotników, w których, to kwe- 
styaeh zarząd gm inny dotychczas zupełnie biernie 
się zachował i nic zgoła nie zrobił.

A ja k  bezsilną i bezradną wobec powyższych 
sprawach , które w je j zak res w chodzą, okazuje 
się być nasza R ada m iejska, przekonuje nas n a j­
lepiej*  kw estya .ciągłego podwyższania cen na 
mięso.

Szanowny M agistrat nie by ł w, stanie dać sobie 
rady z m ałą  garstką rzeźników i kom isarzy ta r­
gowych. R ząd czuł się zniewolonym zająć się tą

spraw ą i ustanow ił nowy regulam in targowy, aby 
raz przecież położyć koniec tym  niedostatkom , 
k tóre się na każdym  ta rgu  wznawiały. Szkoda 
tylko, że regulam in ten nie tak  prędko przepro­
wadzonym będzie, ponieważ R ada m iejska ma 
zam iar założenia rekursu  przeciwko pojedynczym 
rozporządzeniom , k tóre je j nie przypadają do 
g u s tu ; —  jeżeli więc podwyższanie cen na mięso 
i dalej trw ać będzie, to odpowiedzialność za to 
spadnie jedynie na tych, którzy bez najm niejszej 
podstaw y s ta ra ją  się odwlekać wprowadzenie 
w życie nowego zbawiennego regulam inu ta rg o ­
wego, lub też pragną, ażeby może w cale nie 
przyszedł do sku tku .

Między spraw am i, na k tóre przedew szystkiem  
radni m iasta powinni zwrócić uw agę, znajdujem y 
kwestyę tyczącą: tanich m ieszkań dla robotników, 
reorgańizacyą i odpowiednie powiększenie straży 
ogniow ej, usunięcie wszelkich w ielkich składów,, 
i m agazynów drzewa po za obręb m iasta ; s ą - to  
tylko te spraw y, k tóre  z powodu zaszłych osta- 
tnicm i dniami wypadków w W iedniu , same przez 
się nasuw ają się na myśl, i k tóre przedew szyst­
kiem  bezzwłocznie powinny być dyskutow ane i za­
łatw ione.

Przyczyny ostatnich wielkich pożarów dotąd 
nie w yśledzono, przynajm niej w ładze dotąd-n ie  
ogłosiły wyniku śledztw a, z czego wnosić należy, 
że takow e jeszcze nie je s t ukończone; praw ie o- 
gólne jednakże ju ż  dzisiaj je s t zdan ie , że jeżeli 
wogóle ogień podłożony zo sta ł, to robotnicy, j a ­
ko tacy, nic z tem  wspólnego nie m a ją , i że chy­
ba tylko banda jak a  podłych podpalaczy zrządziła 
te nieszczęścia w tym celu, ażeby przy pow stałej 
panice i ogólnem zam ieszaniu* łatw iej módz kraść 
i rabować.

T u  i owdzie* a naw et i w prasie odzywają się 
głosy, wzywające rząd do w ystąpienia z całą su ­
rowością przeciwko podpalaczom , z drugiej j e ­
dnak strony do większej pobłażliw ości względem

W dwóchsetietńią rocznicę

ODSIECZY WIEDNIA

Już po raz wtóry obchodzimy jubileusz parnię 
tnego zwycięztwa pod W iedn iem , w jak że  różnych 
i odmiennych w arunkach. K iedy się pom yśli, że 
w r. 1783, a więc przed stu la ty , obchodziło go 
państwo po lsk ie , że uroczystościom  przodow ał 
k ró l, że pom nik Sobieskiego wśród huku polskich 
dział odsłaniano w W arszaw ie, ponury cień p a ­
da na jubileusz dzisiejszy. W szak obchodzimy go 
jawnie i swobodnie w jednej austryackiej dzielni­
cy, wśród wielu przeszkód w nienawistnych nam 
Prusach, a tylko w cichem skupieniu myśli i u- 
czuć tam , gdzie rosy jska przem oc nas przygnio­
tła. A jednak  przez ten ponury cień jasne  prze­
bijają się św iatła.

Przed laty  stu drobna tylko garstka obywateli 
powzięła myśl uroczystego obchodu w iedeńskiej 
odsieczy. Jub ileusz ówczesny by ł jednym  ze spo­
sobów zbudzenia i  odrodzenia odrętw iałego d łu ­
gim letargiem  narodu , sposobem godziwym i sku ­
tecznym, lecz ostatecznie narzuconym z góry, ze­
wnętrznym i sztucznym. Jubileusz dzisiejszy wy­
dobył się z głębi całego narodu, je s t naturalnym  
objawem jego  gorących uczuć, jego dążeń i my­
śli. Biorą w nim udział nietylko te wyższe w ar­
stwy, które są bezpośredniem i spadkobiercam i ca 
łej naszej przeszłości, ale garnie się do niego 
także i ta  szeroka w arstw a, k tóra  w dzieje nasze 
dopiero w stępuje , a na  k tórą tylko dobre i p ię­
kne strony naszej przeszłości spaść powinny w spu- 
sciznie. Lud wiejski u grobu Ja n a  I I I ,  jestto  n ie­
wątpliwie najw znioślejsza chwila dzisiejszej u ro ­
czystości.

Idźmy w porównaniu dalej. P raw d a , że jub i­
leuszowi z r. 1783 przodow ał k ró l, ale tym  kró ­
lem był S tanisław  A u g u s t; praw da, że obchodziło 
go państwo p o lsk ie , ale to państwo było już  p ier­
wszym rozbiorem  obcięte i „gw arancyą najjaśniej­
szej imperatorowej® zduszone; praw da, że dzieło 
odrodzenia już  się było zaczęło , ale w krótkim  
przeciągu czasu niem ogło ono odrobić błędów na­
gromadzonych przez k ilka stuleci rozstro ju  i u- 
padku. W śród wielkich usiłow ań ra tunku  odbył 
Sl§ jubileusz ówczesny, ale wśród usiłow ań roz­
paczliwych, z grożącem widmem ostatecznej u- 
traty niepodległości. Dziś pomimo wszystkiego, co 
?as gnębi i bo li, w iększa niewątpliw ie nadzieja 
1 otucha. Przebyliśm y ju ż  chyba to, co było naj ■ 
Rorszem; w ciężkich dośw iadczeniach niezm iernie 
y°jrzali, mam y praw o oczekiwać lepszej przyszło- 

mamy w nią wiarę. Dzisiejszy jubileusz je s t 
] 7 . n.as jednym  krokiem  na drodze trudnej i da- 
0kiej, ale na  drodze, k tó ra  wiedzie naprzód.

Oddając hołd wiekopom nej z a s łu d ze , czcząc 
Popioły ty ch , którzy przed dwustu la ty  krew  
?w?ją złożyli na o łtarzu  ojczyzny i wiary, dajem y 
świadectwo naszej m oralnej w arto śc i, a przyszłym  
Pokoleniom wzniosłym zaświecimy przykładem , 

zwigając poczucie narodowe wspomnieniem wiel- 
’ego dziejowego czynu, łączym y się ściśle z prze- 
z ością, jako  najpew niejszą podstaw ą dalszego 
ziałania, i rozszerzam y świadomość je j tam , gdzie 

,n.a jeszcze nie do tarła . Jeżeli jednak uroczystość 
zisiejsza ma się doniośle na k artach  naszej hi- 
°ry i.zap isać , to nie może ona poprzestać na 
ttaaniu czci w ielkiem u bohaterow i i jego  mężnym 

, toom, nie może zam knąć się w sferze uczuć, 
oz musi z wielkiego dzieła  odsieczy wydobyć 
jsli przewodnie i w nich z całą samowiedzą się“KUpic.

02vC.zyśmy te myśli odgadli, czyśmy je  zrozumieli, 
jo  na naszym  wypisali sztandarze? T ak  

Wie ’ •got° w zawołać każdy , bo któż u  nas nić 
> ze obrona Chrześcijaństw a i wschodniej cy ­

w ilizacji by ła  posłannictwem  naszego narodu, ko- 
muż je s t tajnem , że odsiecz W iednia je s t jednym  
z wielkich czynów na tej drodze trudów  i chwały

Idea „przedm urza chrześcijaństwa® stanęła przed 
nami już  w trzynastym  wieku, kiedy straszne na 
wały Mongołów obrały sobie przez Polskę drogę 
w środek Europy. R uś im u legła, myśmy je  o- 
statecznie zdołali odeprzeć i powstrzymać. P rz e ­
konała się wówczas Polska, że to zawdzięcza 
swej zachodniej cywilizacyi i odtąd też nietylko 
całem  sercem  i duszą rzuciła  się w je j ram iona, 
ale śm iałym  porywem poniosła je j pochodnię na 
dalekie przestrzenie wschodu, na R uś i Litwę. 
K iedy też w X V  wieku na południowym  wscho 
dzie E uropy nowy zjaw ił się nieprzyjaciel i całej 
Rzeczypospolitej chrześcijańskiej zaczął grozić za­
gładą, rzuca się P o lska śmiało naprzód i szuka 
go sam a na polach W arny  i w tak  zwanej wołoskiej 
wyprawie. D oznane tam  klęski łam ią chwilowo i 
wstrzym ują ten zapęd, odnawia on się jednak  w X V II 
wieku na polach Chocimia, a zam yka wspaniale zwy­
cięstwem pod W iedniem . N ietylko nad brzegam i 
D niestru na swej własnej granicy, także i na 
wielkim szlaku, który wzdłuż D unaju  wiedzie 
w serce Europy, wstrzym uje Polska zastępy pó ł­
księżyca, a siłę jego bezpowrotnie kruszy.

Nie sprzyjało nam  takie szczęście na drugiem 
wielkiem pobojowisku, nad brzegam i D niepru i 
Dźwiny. P rzez  długi czas szliśmy i tam  zwycię 
skim pochodem. Bitwy pod Orszą i U łą  torow ały 
drogę zdobyciu P o łocka, W ielkich Łuków  i oblę - 
żeniu Pokow a; po zwycięskiej bitwie pod Kłuszy- 
nem, oręż 'polski stanął u bram  Moskwy. K iedy 
naród moskiewski ofiarował tron swój W ładysła ­
wowi, przyszła chwila stanowczego przełomu. Nie 
wiele wówczas brakło , ażeby szeroka północ cy­
wilizacyi zachodniej otw arła pokojowe wrota. N ie­
stety chwili tej nieum ieliśm y pochwycić i wyzys 
kac. Z największego pogrom u dźwignęła się Mo­
skwa, a odtąd nic już je j nacisku na nasze wscho­
dnie granice trw ale nie zdołało powstrzymać. Pomimo 
zwycięstw naszych pod Smoleńskiem, Ochmato- 
wem, Lachowicami, Cudnowem, nie przyszło do 
trak ta tu  G rzym ułtowskiego, a z początkiem  X V III 
wieku zaw ierucha szwedzka otw arła R zpltą ro­
syjskiej gospodarce i przewadze. Im  więcej je ­
dnak gniotła  nas i łam ała  przem oc R osyi, tem 
silniej równocześnie budziło się w nas przekona­
nie, że tylko pod sztandarem  zachodniej cywili­
zacyi zdołam y stawić je j opór, że tylko broniąc 
tej cywilizacyi i s ta jąc  się je j przedm urzśm , zdo­
łam y uratow ać naszą indywidualność narodową i 
dla lepszej się zachować przyszłości. Zmieniło się 
więc pole naszego posłannictw a i dziejowego za­
dania, nie zm ieniła się jego treść i istota.

W iele  popełniliśm y błędów, wiele klęsk  na nas 
spadło, ale zadaniu swemu nie sprzeniew ierzyliś­
my się nigdy, i z tego w zględu, gdyby przed’ na­
mi dzisiaj stanęli zwycięzcy z pod W iednia, my- 
byśmy z czystem sumieniem spojrzeli im w oczy.

A jed n ak ’ gdyby przyszło do takiego zetknię­
cia i porównania, inne uczucie wzięłoby nad tem 
czystem sumieniem przewagę. W idząc takich ol­
brzymów, mybyśmy się poczuli karłam i. D lacze­
go ? Może to owa atletyczna budowa polskich hu- 
sarzów, ich szumiące proporce i skrzydła i cięż­
kie zbroje, skóry rysie i długie koncerze, może 
ta  strona zew nątrzna dawnej husaryi p rzygnio tła­
by nas swojem istotnie pięknem  i w spaniałem  
w rażeniem  i zjaw iskiem ? Niepodobna przypuścić. 
W szystkie te  zewnętrzne przybory i środki n i­
kną wobec dzisiejszej techniki wojennej,^ mogą 
na um ysł nasz wpływać podniośle, nie zaś p rze­
rażająco. Może więc czulibyśmy się upokorzeni 
tem , że zwyciężeni, pobici ujrzelibyśm y się nagle 
wobec tylokrotnych zwycięzców? W zgląd to na­
der ważny, a  jednak  nie rozstrzygający. Szczęście 
wojenne ślepem kołem  się toczy i często zw ycię­
żony jedna sobie nieraz cześć i powagę u sam e­
go zwycięzcy. Pokonani, przem ocą nieszczęśliwi, 
lecz mężni, czegożbyśmy się mieli rum ienić przed 
tymi, którym  zwyciężać dopuściły nieba! Gdzie­

indziej zatem  szukać nam  trzeba rozw iązania za­
gadki. Oto w odsieczy wiedeńskiej tkwić musi 
jakaś myśl, oto zastępy polskie ciągnące pod 
W iedeń ożywiać m usiał duch, k tóry  nam  dzisiaj jest 
obcym i który dlatego wobec nas s taw ia jna  takiej 
wielkiej, n ienaturalnej wyżynie. Czujemy go, u le­
gamy jego wpływowi, lecz go nie umiemy łatwo 
i odrazu zrozumieć. Chcąc go uchwycić, sięgnąć 
też musimy głęboko w nasze dzieje i z wyższego 
rozważyć je  stanowiska.

Do X V I w ieku płyną one jednem  wielkiem 
korytem , naród polski ma przed sobą cel jasno 
wytknięty, do którego wszystkiemi siłam i nieu­
stannie zm ierza. W  X V I wieku, nie wchodzimy 
tu  bliżej w przyczyny, dokonywa się zmiana, wy­
stępują obok siebie dwa odmienne, sprzeczne ze 
sobą dążenia; działalność narodu rozszczepia się 
na dwa odrębne prądy, wypadki i zdarzenia hi 
storyczne nie są wypływem jednolitego ruchu, 
lecz częścią do jednego, częścią do drugiego prą 
du i dążenia należą i objaw  ich zew nętrzny sta 
nowią.

Jeden  z tych prądów  to dalszy konsenkw entny 
ciąg i rozwój naszych dawniejszych usiłow ań i 
pracy, to szereg chwalebnych i trudnych przed­
sięwzięć, ażeby sprostać w ogólnym wewnętrznym 
rozwoju wielkiem u postępowi Zachodu, ażeby 
wciągnąć w siebie i przetraw ić nowe jego  cywi­
lizacyjne pierw iastki, ażeby zbudować nowożytne 
państw o i z jego pom ocą rozw inąć na zewnątrz 
śm iałe zaczepne działanie. S iłą  swoją m oralną 
i fizyczną walczy naród o brzegi m orza C zarne­
go i B ałtyku , siłą  m oralną i fizyczną znaczy 
swój pochód ku północy, siłą  swoją wym ierza 
pod W iedniem  stanowczy cios w tu recką  potęgę. 
S tają  i dźwigają się wielkie ideały narodu, do­
póki na ich straży, dopóki w ich służbie stoi 
w ielka siła i potęga, gotowa im wywalczyć m iej­
sce i uznanie.

Obok tego kierunku, który wszystkie istotnie 
wielkie i p iękne karty  naszych nowożytnych dzie­
jów zapisał, zaczął się jed n ak  w X V I wieku 
rozwijać k ierunek przeciwny. Inne były  jego  po­
zory, inna treść i istota. Zaczęło się od sk rupu­
łów moralnych, od w strętu do wojny i podboju. 
Zygm unt S tary  napom inał monarchów europej­
skich do pokoju, a sam  dla m iłej zgody cofnął 
rękę od zajęcia P ru s  zakonnych i w ydał je  Bran- 
denburczykom . K iedy na Zachodzie wśród krw a­
wych w alk dobijano się w ielkich ideałów  ludzkości, 
myśmy zaczęli popadać w indyfferentyzm re li­
gijny i polityczny i w ciszy spowodowanej za­
stojem dopatrywaliśm y sięnaszej nadZachodem  wyż­
szości. S trach przed wojną mianowicie zaczepną, 
przed ofiarą krwi i m ienia, rósł z każdym  rokiem, 
a pod wpływem pryw aty zło ta wolność staw ała 
się najwyższym ideałem  narodu. Skrępow aniem  
króla, sejmu i urzędów publicznych, wolną elek 
cyą, jednom yślnością, liberum veto, konfederacyą 
m iała ona udarem nić absolutum dom inium , zapo- 
biedz w szelkiem u skupieniu i użyciu siły i za­
pewnić jednostce najwyższe szczęście, używanie. 
M oralnością i cnotą, w strętem  do siły  i bezrzą- 
dem m iała stać Rzeczpospolita.

Nie odrazu teorya ta  zdołała się urzeczywist­
nić i um ysły całego narodu ogarnąć. Zbyt zgu­
bne, zbyt nam acalne były je j następstw a i owoce 
już w X V I stuleciu, ażeby to co w narodzi? na­
szym było jeszcze zdrowem, nie m iało z nią sta­
nąć do walki. S traszne gromy spadały  na nią 
z tronu, z kazalnicy i z całej politycznej lite ra­
tury. M e jeden raz udało się jeszcze wyższym 
umysłom wstrząsnąć drętw iejącym  narodem  i u- 
nieść go za sobą, czy do rozpaczliwej obrony, 
czy to zwycięstwa w wyższych idealnych celach. 
W iele zdziałała jeszcze lepsza część narodu, k tóra  
w służbę złotej wolności nie poszła; ale wszystkie 
te bohaterskie czyny od czasów Batorego,, aż do 
czasów Jan a  I I I  nie w ydały ju ż  spodziewanych 
owoców, m arnowane wśród wewnętrznego nieładu 
i rozterki, nie wyzyskane, nie poparte. Bezowo­
cność ich w ystępow ała na jaw  coraz to jaw niej i

widoczniej, s łabnęły  one coraz w ięcej, a po wiel­
kim ostatnim  błysku, po w iedeńskiej odsieczy zu 
pełnie zagasły. T ak  w stręt do w łasnej siły dopro­
w adził nas do tego, żeśmy obcą siłę poczuli 
w naszych domowych ogniskach. K iedyśm y się 
spostrzegli, już było po niewczasie. S iła zm arno­
wana przez nas i odepchnięta odw róciła się od 
nas, kiedyśm y o nią rozpaczliwe zanosili m odły, 
a fak t ostatecznego rozbioru spadł na nas niepo­
wstrzym any.

Gdybyż po tem  wszystkiem  był czas na spo­
kojną rozwagę, to bylibyśmy z dziejów tych na­
szych w yciągnęli odrazu prostą i jasną  naukę 
Polega ona na tem , ażeby z dziejów upadku  na­
szego potępić i odepchnąć od siebie to wszystko, 
co w nich było złem  i sprowadziło upadek, a n a ­
tom iast podnieść i przyznać się do tego wszystkie 
go, co w nich było dobrem  i upadek  powstrzy 
mywało. Po tęp ia jąc  i odpychając od siebie s ta ­
nowczo ujem ne strony przeszłości, oceniam y tem 
jaśniej, podnosimy tem  wyżej w ielkie je j i doda 
tnie strony, a naw iązując do nich obecne nasze 
usiłowania, zdobywamy im trw ałą  podstawę. P ro ­
sty, chłopski rozum  dyktował tę  praw dę. Nam 
jed n ak  nie było danem  odrazu ją  odgadnąć.

H asłem  nowego dążenia stało  się odzyskanie 
niepodległości, ale nie hasłem  w yłącznem , jedy- 
nem. W olność i niepodległość wypisaliśmy na n a ­
szych sztandarach, a tej „wolności nie"®" bez zna­
czenia pierwsze naw et oddaliśmy miejsce.

Trudno nam  było widocznie, pomimo przerażającej 
grozy rozbiorów, zerw ać odrazu z wolnością, k tó rą  
w nas w ykarm iły wieki. M iała to być wprawdzie 
wolność inaczej* niż dawniej po ję ta , z przyw ar 
swych oczyszczona; zapom inano jed n ak , że ze 
lanci dawnej złotej wolności zawsze ją  p rzed sta ­
wiali czystą i n ieskalaną, a dopiero w prak tyce 
inną ona p rzyb iera ła  postać. Nie co innego stało 
się i obecnie. W olność owa, k tó rą  każdy inaczej 
pojm ował, budziła tylko waśń i rozterkę i od głó­
wnego celu odw racała um ysły i siły. Zjawili się 
tacy, którzy  woleli nie m ieć 'P o lsk i żadnej, niż 
ją  m ieć in n ą * ja k  republikańską.

Mieliż nadto Polacy zerwać odrazu z wolnością, 
skoro m ocarstw a rozbiorow e,absolutn ie rządzone, 
wolność u siebie tłum iły ! D źw igając na swój 
sztandar wolność, zdobyw ał sobie naród polski 
wobec nich ideę swoją odrębną, z dążeniem  re- 
w olucyjnem ich w łasnych poddanych się łączy ł i 
b ra ta ł, a spraw ę swoją na widownią dziejów po­
wszechnych tem sam em  w prowadzał. Zapomniano 
niestety, że nowe idee wnoszą w historyę ludzko­
ści tylko zwycięzcy, nie zaś zw yciężeni,'że na ta ­
kie działanie był dla nas czas, żeśmy je  skute­
cznie podjęli po zwycięztwie grunw aldzkiem , ale 
że dla niego nie było m iejsca po Maciejowicach 

po szturm ie Pragi. Łączyliśm y się z żywiołem, 
który był słabym  i skutecznej nam  nie przyniósł 
pomocy, później zaś, gdy odniósł przewagę, p ie r­
wszy o nas zapom niał i przeciw  nam  się zwrócił.

Ś lepa rozpacz złym  się s ta ła  doradcą. U lega­
jąc  przem ocy i sile, cierpiąc niewymownie, znie­
nawidziliśm y ją  bezwzględnie, bezw arunkow o, n a ­
wet o ile ona tkw iła  w nas sam ych. Z innych, 
szlachetnych pobudek , wpadliśm y znowu w to 
błędne koło, w którem  obracaliśm y się przed na­
szym upadkiem . Zam iast sile przeciw staw iać siłę, 
zam iast w w yrobieniu tej siły widzieć nadzieję 
przyszłości, zam iast w przysw ojeniu sobie broni 
naszych nieprzyjaciół w idzieć pierw szy i konie­
czny w arunek, myśmy znowu sile przeciwstawiali 
„prawo,® a raczej nie prawo, bo prawo je s t wy­
pływem  siły ^ lecz  oderwane pojęcia m oralne, słu ­
szności, sprawiedliwości, w padliśm y na  drogę mi­
stycyzm u i cudu.

Ogólnemu tem u prądowi uległo również dzie­
jopisarstw o nasze porozbiorowe.

N ie znalazło ono dość samodzielności, ażeby 
naród z błędnego ko ła  wyrwać, ażeby przeszłość 
prostym  rozum em  ocenić i skarby doświadczenia, 
złożone w niej stworzyć. Pod najrozm aitszem i 
pozoram i starano się błędy przeszłości uniewin­

robotników, dom agając s ię , aby tym  ostatnim  do­
zwolono odbywania zeb rań , na którychby mogli 
wypowiedzieć swoje żądania i swoje potrzeby, bo 
inaczej rząd się o takow ych nigdy nie dowie, 
skoro im nie pozwala mówić. Z arzut ten, chociaż 
nie wprost i w bardzo delikatny sposób przeciwko 
rządowi wymierzony, nie je s t usprawiedliwiony. 
Mnóstwo zebrań robotnikow się o d by ło , którym  
rząd nie przeszkodził, i tam  tylko swe veto poło­
żył i wzbronił odbycia zeb ran ia , gdzie wszystko 
przem awiało za te m , że robotnikom^ nie zależało 
na te m , aby się zebrać celem jak ie jś  narady lub 
uchw ały, lecz żeby zaimprowizować jaką^ demon- 
s tra c y ą , której ze względu na porządek i na spo­
kój i bezpieczeństwo publiczne* należało prze­
szkodzić.

T ak  też wczorajsza wycieczka en masse na 
B isam berg, urządzona przez robotników z F lo rids- 
dorf, dozwoloną została przez nam iestnictw o dol- 
no-austryackie bez wahania się.

Uroczystość
dwuchsetletniej rocznicy zwycięstwa

J a n a  II I  pod Wiedniem.

N adszedł w iekopomny dzień. Święci go naród 
polski w starej swej stolicy, z powagą^ odpow ia­
dającą  wielkości tej pam iątki i podniosłych uczuć, 
jak ie  ona wzbudza.

O godzinie 9-ej zrana, Zygm unt z W aw elu wzy­
w ał na nabożeństwo żałobne do K atedry  królew ­
skiej. Deszcz ulewny, który p adał przez noc,ustał, 
a jeśli b rak ło  prom ieni słońca, k tóreby ozłociły

nić i w ytłom aczyć; naw et zło ta wolność i an ar­
chia szlachecka znalazła swoich naiw nych lub 
szalonych obrońców. Ci, którzy mieli w ręku  po­
tężną broń „nauczycielki życia,® wmawiali w n a ­
ród ze stanowisko jego  dziejów, że najw iększą 
zaletą Polski była je j wolność i cnota; wynosili 
ją  pod niebiosa, że nie m iała żądzy zaborów, że 
n iecierpiała przem ocy i siły. Dym z tych kadzi­
deł sypanych na o łtarz wad i hłędów przeszłości 
zaciem niał oczywiście i zasłaniał je j dodatnie 
działania i czyny. W ielkie zapasy, k tórych wido­
wnią były nasze dzieje, śm iałe porywy i potężne 
ciosy przedstaw ione w tem  świetle, robiły  na nas 
wrażenie teatralnych  obrazów. K to w Zebrzydow­
skim, a naw et w Sicińskim w idział ofiary idei 
wzniosłej i w spaniałej, ten nie m ógł zrozumieć 
Żółkiewskich, Czarnieckich, Sobieskich. Cień i 
św iatłość zlewały się w jedną szarą masę chaosu 
i odmętu.

Z tem  wszystkiem  naród nasz nie był konse­
kwentnym . Znużony teoryam i „wolności® i „cnoty®, 
widząc ich zupełną ja łow ość , czując rosnący u- 
cisk, zryw ał z niemi od czasu do czasu, a korzy­
stając z jedynego praw a, jak ie  mu pozostało, ape­
low ał do wzgardzonej zawsze siły, szarpał się do 
orężnej walki, bez p la n u , bez widoków, z rozpa­
czy. Smutno i boleśnie kończyły się te porywy; 
ale wśród nich, w skutek nich nastąp ił ostatecznie 
ten zwrot w uczuciach i m yśli, w dążeniach i 
pracy, którego dzisiaj jesteśm y świadkami. Nie 
je s t on niczem innem , ja k  zrozumieniem i posza­
nowaniem m oralnej i fizycznej siły. Przyszliśm y 
do p rzekonan ia , że je j szukać m ożna nietylko 
w narodowej arm ii, że ona je s t we wszystkiem, 
że ona naw et w obecnych w arunkach może być 
wielką i sku teczną , byle ją  zebrać i rozwinąć. 
Znajdujem y ją  w zdrowej części naszej dziejowej 
spuścizny, w kościele naszym i oświacie, w pracy 
ekonomicznej i z iem i, k tórą  dzierżym y i której 
bronimy, w zgodzie naszej społecznej i karności, 
w poczuciu narodow em , popchniętem  aż w na j­
niższe warstwy. Ledwieśm y się na tem poznali, 
a ju ż  po najw iększych klęskach zabliźniły  się 
rany, już  opór nasz spotężniał, już  imię nasze się 
dźwignęło, jużeśm y zaw aży li.na  szali. Poczucie 
rosnącej siły słodzi nam  los nawet najgorszy, bo 
nie pozwala upaść wierze w lepszą przyszłość.

Tem u ogólnemu zwrotowi towarzyszy i przo­
duje dzisiejsze dziejopisarstwo. W ielkie zadanie 
rozdzielenia cienia od św iatła w naszej przeszło­
ści przypadło m u w udziale. Środki jego nie są 
tajem ne i ukryte. P rosty  rozum  i m iłość prawdy, 
oto broń, k tó rą  ono walczy, przed tą  bronią p ierz­
cha coraz więcej obłuda i potwarz. H istorya tak  
pojęta przestaje być zabaw ką, a  zbliża się do 
wielkiej swojej roli nauczycielki życia. D ziś też 
w chwili wielkiego narodowego św ięta głos je j 
powinien donośnem odezwać się echem.

Obchodząc uroczyście rocznicę w iedeńskiej od­
sieczy, nawięzujem y pracę naszą i działalność do 
najbliższego wielkiego czynu, k tóry  nam po da­
wnej pozostał przeszłości, zespolimy się nie z m gli­
stym frazesem, lecz z objawem tej potęgi i siły, 
która, skierow ana ku wzniosłym celom, stanow iła 
zdrową część naszych dziejów. D o takiego po­
chodu w g łąb  naszych dziejów odsiecz w iedeńska 
otw iera nam  wrota. Weźmy w nim wszyscy udział, 
przebiegnijm y m yślą i uczuciem świetne karty  
historyi, stawmy sobie żywo przed oczy wielkich 
ludzi i potężne czyny, a wśród tej całej wędrówki 
spotęgujem y w sobie przekonanie, że— ja k  dawna 
Polska s ta ła  i dźw igała się m ądrem  i zdrowem 
użyciem  swej siły — tak  i my dzisiaj tylko zasza- 
nowaniem i spotęgowaniem naszych sił w trudnej 
walce o byt, zdołam y się utrzym ać i zwyciężyć.

M i c h a ł  B o b r z y n s k i .
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św iąteczn ie przybrane m iasto —  posępne tło  nieba  
odpow iadało żałobnem u obchodowi.

S łota  nie przeszkodziła przybraniu m iasta —  
które od dziś rana wydaje się być spow ite w ień­
cam i z choin, porozw ieszanem i na początku u lic  
i w  ich  przecznicach. Chorągwie b iało-niebiesk ie, 
biało-am arantow e i czarno-żółte pow iew ają nad 
dom am i, n iem al bez wyjątku.

P odgórze W aw elu  roiło się od różnowzorego  
tłu m u , a szpaler straży obyw atelskiej od bram y  
rozciągał się do wrót świątyni. W  prezbiteryum  
sasied li w  stalach za duchowieństwem  katedral­
nym  dygnitarze rządowi, prezes i członkow ie A- 
kadem ii U m iejętności, profesorowie U niwersytetu, 
dyrektor i profesorowie szk o ły  Sztuk pięknych.

W  środku zaś prezbiteryum  m iędzy stalam i 
wprost głów nego ołtarza zajęli m iejsca d ygni­
tarze autonom iczni, wraz z M arszałkiem  Zybli- 
kiew iczem  i  Prezydentem  W eig lem  na czele.

Z W yd zia łu  krajowego przybył Dr W ereszczyń- 
ski, z W iednia w iceprezes Izby P anów  ks. Kon  
stanty Czartoryski wraz z w ielu  osobam i, które 
po polskim  obchodzie w  W iedniu posp ieszy ły  do 
Krakowa. Z posłów  w idzieliśm y hr. W łodzim ierza  
D ziedu szyck iego, ks. Jerzego C zartoryskiego, hr. 
Artura P otockiego , Leona Chrzanowskiego i kilku  
innych. Z dalszych dzielnic P o lsk i, Poznańskie 
znalazło w ielu  p rzedstaw icieli, a m ianow icie: X . 
prałata Stablew skiego, pułkow nika M alczew skiego, 
hr. W ład ysław a Zam oyskiego z K órnika; Prusy  
zachodnie reprezentow ał hr. Adam  Sierakow ski; 
z Infłant przybył bar. Gustaw M an teu fel; osób 
przybyłych z W arszawy, z K rólestwa i zabranych  
prowincyj n ie zdołalibyśm y w yliczyć, ale zarówno 
obywatelstw o, ja k  i literatura m a tu poważny  
poczet.

P o  zajęciu  m iejsc przez dygnitarzy w  prezbi­
teryum , w esz ły  delegaeye Rad powiatowych, de- 
legacye R ad m iejsk ich , oraz różnych instytucyj 
i Stow arzyszeń całej Galicyi. Znaczny udział 
w tych deputacyach w łościan, dodaw ał im ch a­
rakteru pięknem i ludowem i typam i i strojam i. 
S łyszeliśm y, że z k ilku okolic w łościanie odm ó­
wili przyjęcia zwrotu kosztów  na d rogę, oświad­
czając się z chęcią udania się do Krakowa na 
obchód Sobiesk iego w łasnym  sumptem.

Przed  w ielkim  ołtarzem , na grobowcu kardy­
nała Fryderyka, ustawiono popiersie Jana III. 
Ponad n iem , okryte krepą złożono na poduszce 
insygnia królewskie, koronę, jab łko i berło. Trzy  
buńczuki w znosiły  się ponad to w szystko, na znak  
zw ycięzkich w alk króla. G odła te ośw ietlono r z ę ­
siście.

N ad tem  zebraniem  z w szystk ich  części roz­
dzielonego narodu, zdaw ały się unosić duchy kró­
lów* spoczyw ających w sklepach 'świątyni. W ra­
żenia były zarówno w spaniałe pod w zględem  este- 
tycznem ,jak o głęboko przejm ujące w spom nieniam i 
w ielkiego dnia chw ały. W szak  w tej św iątyni, 
dw ieście lat tem u, Sobieski przed wyprawą, kró­
low a w jój ciągu i w sam ym  dniu bitw y korzy­
ła  się  przed tem i ołtarzami, b łagając Boga o zwy- 
cięztwo. I tu w ezasie nabożeństw a w łaśnie przy­
b ył p ierw szy goniec, zw iastujący tryum f naszego  
króla. I  tu po powrocie uroczystem  Te D eu m  
w ielb ił Pana zastęp ów , z którego ręki otrzym ał 
zw ycięztw o. Brakow ało atoli tego  w ielk iego ołta­
rza, przed którym  Jan III  b ył koronowany.

Obok ołtarza zasiadł Biskup krakowski, a m szę 
żałobną celebrował X . kan. Matzke w  asystencyi 
X . kanonika Pobudkiewicza, oraz Duchowieństwa. 
Kondukt zaś żałobny odprawił osobiście X . Bi 
skup krakowski, a po odśpiewaniu suplikacyi 
A ve  M aria , otworzył pochód procesyonalny do 
grobów królewskich. Za X . Biskupem  i za orsza­
kiem  duchowieństwa postępow ał z w ieńcem  Mar­
szałek  krajowy, wraz z p. W ereszczyńskim  i hr. 
Arturem Potockim, dalej szedł Prezydent m iasta  
Krakowa, również z wieńcem , wraz z w iceprezy­
dentem Muczkowskim i prezesem  Baranowskim  
Za nimi długim  szeregiem  deputacye z w ień­
cami.

W  pierwszój krypcie św . Leonarda, obok Mi­
chała W iśniow ieckiego, K ościuszki i ks. Józefa  
Poniatow skiego stoi sarkofag króla Jana III, na 
którym  w ieńce składały kolejno deputacye i ry ­
chło zakryły go zupełnie tak, iż  dalsi już na 
stopniach sarkofagu składali królowi wawrzyny.

Cześć ta, oddana przy trumnie przez w szystk ie  
stany naszego narodu, tak potom ków tego rycer­
stwa, któremu przewodził, jak  m ieszczan i w ło ­
ścian, m iała coś w ielce rzew nego i uroczystego.

W szysey  uczestnicy nabożeństwa udali s ię  wprost 
z W awelu ulicą Grodzką przed Sukiennice, gdzie  
straż obyw atelska utrzym ywała już porządek. N ie­
stety, nie w szyscy, którzy m ieli b ilety  wstępu na 
otwarcie w ystaw y i Muzeum, dostać s ię  m ogli do 
sal górnych Sukiennic, mimo to jednak w  obszer­
nej sali Tow arzystw a Sztuk pięknych było prze 
pełnienie.

Liczne grono, w  którem w iele znajdowało się  
bogatych k on tu szów , oraz w iele pań, otaczało 
estradę, na którą w stąpił o godzinie 11 Marsza­
łek  Zyblikiewicz i otworzył w ystaw ę tem i słow y

R zadko w  życiu  narodów, a nawet w dziej ach 
ludzkości spotykam y się  ze zdarzeniem  takiej do­
n iosłości, jak  odsiecz W iednia, której pam iątkę 
obchodzimy.

Orężowi polskiem u nie brak pięknych kart 
w historyi naszej. P isa ło  je  rycerstwo nasze zło- 
tem i głoskam i po różnych półach bitew , a nie 
sięgając po za epokę Jagiellonów  dość w spom nieć 
jak  się w sław iło  na polach Grunwaldu, Orszy 
P ołock a , Kirchholmu, K luszyna, Sm oleńska, Pod  
hajec, Żurawna i dwakroć pod Cbocimem; w sze  
lako najw ięcej uroku dla serca polskiego ma 
zw ycięstw o pod W iedniem , a to dlatego, że ja ­
śnieje ono w historyi nie sam ym  tylko czynem  
wojennym , lecz stokroć świetniej w ielkością m yśli, 
która w niem  górow ała, a która Sobiesk iego poć 
mury W iednia zawiodła.

B itw a pod W iedniem , to nie zw yczajna w alka  
w ielkich  m ocarstw, to walka dwóch światów : bar 
barzyństwa W schodu przeciw  chrześciańskiej cy 
w ilizacyi Zachodu. P o  k ilk u-w iekow ych, morder 
czych zapasach tych dwóch światów potęga tu 
recka stanąw szy w epoce Sobieskiego u zenitu, 
pokusiła  się o w ielką stolicę świata chrześciań  
sk iego , aby cyw ilizacyę Europy w  samo serce u 
godzić. Znalazła ona sprzym ierzeńców wprawdzie 
nie jawnych, lecz ukrytych w  spekulacyach dy­
plom atycznych, w intrygach dworskich, w chci 
w ości m ateryalaej, w waśniach o hegem onię po 
stronnych panujących , chociaż chrześciańskich, 
nie brakło w tym  kierunku ponęt i dla P olsk i 
nie szczędzono pokus daleko sięgających. 
ggP olsk a  jednak nie zaw ahała się  ani na chw ilęlecz  
znalazła się na stanowisku sw ego dziejow ego po­
słannictwa. Ona, co od początku sw ego istnienia

n ależała do cyw ilizacyi Zachodu, a będąc jej 
irzedm urzem piersiam i swem i zasłan ia ła  ją  od 
tajazdu, pozostała  i teraz wierną sw ojej m isyi, 

Polska nie oglądając się za korzyściam i m ateryal- 
nem i, poszła do boju za wiarę i cyw ilizacyę, a 
w spełnieniu  idei dla której żyła , upatryw ała o- 
stateczny cel i jedyną korzyść owej wiekopom nej 
wyprawy.

Oto znaczenie odsieczy W iednia. W dzięczność, 
cześć i uwielbienie dla króla-bohatera, który nam  
postaw ił tak w zniosły  pom nik naszej przeszłości.

P o  dwUstu latach zm iennych losów , stra­
sznych k lęsk  i n ieszczęść i w łasnych naszych  
błędów  pozostaliśm y wierni przewodniej m yśli 
Sobieskiego, trwałej naszej łączn ości z Zachodem- 
Sobieski bowiem  żyje dotąd w  piersi narodu jako  
id ea ł średniow iecznego rycerza i n ie  ma zakątka 
ziem i naszej, gdzieby rodacy nasi n ie składali 
lo łd u  jego  pam ięci, jedni jaw nie i głośno , jak  
my tutaj, drudzy w skrytości serca i m yśli, cho­
ciaż niem niej uroczyście.

N ajżyw szym  wyrazem  tego hołdu niechaj będą  
nagrom adzone tu pam iątki po nim i z jego  epo­
ki, niech nam one uprzytom nią dawną naszą  
świetność, w szakże nie dla marnej przechwałki 
tylko, lecz dla pokrzepienia ducha, abyśm y w y­
trwać m ogli w  tem , co nas zdolnym i czyniło do 
zaw ażenia na szali losów  narodów, a w yzbyli s ię  
błędów, które nam nasz upadek zgotow ały. O gła­
szam  w ięc otwarcie wystawy.g

W zniosłe słow a M arszałka w yw oła ły  huczne o- 
klaski.

Po Marszałku przemówi! prof. Dr Zoll, prze­
w odniczący komitetu W ystaw y. Oto jego  m owa:

„Zanim  wstąpim y do sal, w których um ieszczone 
zostały  zabytki z epoki króla Jana III, pozw ólcie 
zebrani tu rodacy, abym  W as w szystkich im ie­
niem kom itetu w  obecnej chwili uroczystej po­
witał, a zarazem  podziękow ał dostojnem u Mar­
szałkow i krajowemu, że raczył sam  osobiście do­
konać aktu otwarcia wystawy.

K om itet od pierwszej chwili zawiązania sw ego  
doznawał od Ciebie, czcigodny i szlachetny Mężu, 
zawsze gorącego poparcia,i szczęśliw ym  się czuje, 
że w łaśnio to dzieło, które po n iem ałych tru­
dnościach doprowadził w reszcie do skutku, dało  
Ci bezpośredni powód do przem ówienia, podno­
szącego w  tak w ybitny sposób znaczenie jubi 
euszu odsieczy W iednia dla cyw ilizacyi w  ogó l­

ności i dla narodu naszego w  szczególności.
Przem ów ienie to najw yższego naszego dostojnika 

autonom icznego* staje się  zarazem  hasłem  do 
otwarcia ca łego  szeregu uroczystości jub ileuszo­
w ych, które bez w zględu na to, czy m ają cechę 
crajową, czy lokalną, czy obchodzone będą w na­

szym  starożytnym  grodzie, czy w  stolicy kraju, 
ub w  jakim kolw iek m iejscu, łączą  się jednak  

w szystkie w  jed en  w ielk i akt oddania hołdu i g łę ­
bokiej czci bohaterskiem u królowi polskiem u, który 
ratując Europę od strasznego najazdu i dopoma­
gając chrześciaństwu do odniesienia tryumfu nad 
jednym z najzaw ziętszych sw ych wrogów, chw ałę  
im ienia p olsk iego w zniósł do ogrom nej w ysokości 

utrw alił ją  w sposób taki, iż nadarem ne, a chyba 
tylko śm ieszne stają się usiłow ania poniżenia jej 

w ytarcia z historyi tego, co jawnem i dowodami 
na zaw sze zostało  stw ierdzonem .

Co się tyczy  naszej w ystawy, to m yśl urządzę 
ma jej p ow zięła  jeszcze  w roku 1879 księżna  
Zuzanna Czartoryska, pragnąc m łodym  artystom  
jodać sposobność k ształcenia  się  na zabytkach  

epoki króla Sobieskiego. M yśl tą w porozu­
mieniu się z księżną podjął następnie zTpoczątkiem 
roku 1880 kom itet, zaw iązany pod przewodnictwem  
ów czesnego Prezydenta m iasta K rakowa a dzi­
siejszego dostojnego naszego M arszałka krajowego.

gdy kom itetowi chodziło głów nie o uczczenie  
drogiej nam pam ięci króla i bohatera, postanowił 
irzeto pierwotnie otworzyć w ystawę w  dniu 12 

września tego sam ego roku, jako w  rocznicę bitwy 
pod W ied n iem , a n astęp n ie , wstrzym ać się 

urządzeniem  i otwarciem  w ystaw y aż do jubi 
Jeuszu odsieczy W iednia.

W  roku przeszłym  Sejm  krajowy na m ocy je ­
dnom yślnej uchw ały, udzielił kom itetow i subwen  
cyę , okazując przez to jaw nie, iż nie zapatrywał 
się na wystawę* jako na rzecz lokalną, ale że ją  
irzyjm ow al* jako sprawę k ra jo w ą , sprawę na 

rodową
A  kiedy na w niosek r. m. R zew usk iego uehwa  

liła  nasza R ada m iejska wybrać kom isyę, któraby 
w ygotow ała projekt do obchodu jubileuszow ego  
na cześć króla Jana III, K om itet wychodząc 
z tego założenia, że w szelka m anifestaoya naro­
dowa w tedy tylko stać się m oże doniosłą i zna 
czącą, jeże li będzie w ypływ em  jedności i łączności 
obyw atelskiej, udał się do R ady m iasta Krakowa 
celem  połączenia się z kom isyą jej jubileuszow ą  
Rada m iasta przyklasnęła tej m yśli, w skutek czego  
kom itet sta ł się niejako sekcyą ogólnej komisyi 
jubileuszow ej, której przewodnictwo objął dzisiej­
szy nasz czcigodny Prezydent m iasta.

Odtąd w zm ocnił się też kom itet siłam i nowemi 
w ydelegow ał zpośród siebie najprzód kom isyę 

przygotow aw czą pod przewodnictwem  pr. Łepkow - 
skiego, która się za ję ła  zbadaniem  jak  najdokła- 
dniejszem  w szystkich m iejsc , w którychby się 
znajdow ały przedm ioty przydatne na W ystaw ę, 
tudzież w ysłaniem  zaproszeń do udziału w niej, 
następnie zaś kom isyę w ykonaw czą pod przewo 
dnictwem prof. Ł u szczk iew icza , która nadsyłane 
przedm ioty m iała odbierać, opisyw ać i przecho­
wać. P o  przeprow adzeniu tegó  zadania, połączyli 
się w szyscy członkow ie ze sobą, pracując z całem  
w ytężeniem , aby w reszcie sprawę zam ierzoną do­
prowadzić do pożądanego celu.

I oto dzisiaj kom itet w tem  szazęśliw em  znaj­
duje się położeniu, iż współrodakom  okazać m oże 
w ystawę wspaniałą, obejm ującą około półtora ty  
siąca zabytków z epoki króla Jana III i jego  
wieku, z pom iędzy których w iele bardzo rzadkich 
drogocennych i dotąd ita żadnej w ystawie niewi 
dzianych.

T ego pom yślnego w ypadku jednak kom itet so 
bie za zasłu gę poczytyw ać nie m oże, bo napróżne 
byłyby jeg o  zabiegi i usiłow ania, gdyby nie ofiar 
ność w łaścicieli tych skarbów, którzy n ie cofając 
się przed żadnemi obawam i, trudnościami, lub 
przeciwnościam i, z ca łą  gotow ością pozbyli się 
drogich pam iątek sw ych na d łuższy przeciąg  
czasu, aby tylko spełnić obow iązek obywatelski 
i przyczynić się do podniesienia ogólnej, z jubi 
leuszem  w ielkiego króla połączonej uczty naro 
dowej. N a stw ierdzenie te g o , com w łaśnie po 
w iedział, niechaj posłuży ta okoliczność, że liczba  
wystawców, tak z Galicyi, jakoteż i z innych ziem  
p olsk ich , szczególniej z Poznańskiego —  jak  to 
okaże katalog m ający w yjść z druku, —  jest bardzo 
znaczną i że w ielu z nich zg łosiło  się do udziału  
w w ystawie, zanim jeszcze ostateczne zaproszenia

m ogły  być w ysłane. Nadto przyzw olił Najprze- 
w ielebniejszy "nasz Arcypasterż kościołom  i k la­
sztorom  krakowskim  oddać na wystawę drogocenne 
przedm ioty, jak ie  z epoki króla Jana III posia  
dają, a z pom iędzy których k ilka w iąże się bez- 
jośrednio z jeg o  osobą. Łączność ta współbraci 

naszych w popieraniu celów  narodowych*, jest 
zaiste objawem  nader p ocieszającym , najlepszym  
bowiem  jest ona dowodem  niespożytej potęgi 
ducha narodowego, przejm ującego w szystkie serca 
lolskie bez w zględu na w arunki, w jakich  się 
znajdują.

Mnie zaś, jako przem awiającem u im ieniem  k o­
m itetu, niech będzie wolno na tu tem  m iejscu w y­
nurzyć serdeczne podziękow anie w szystkim  szla­
chetnym  osobom, które na W ystaw ę drogie zaby­
tk i sw e przesłać raczyły, a sądzę, że to uczucie 
w dzięczności g łośny znajdzie oddźwięk nietylko u 
m ieszkańców  naszego grodu, lecz u w szystkich  
5olak ów , m iłujących szczerze naród i O jczyznę 

swoją.
A le jeszcze  jeden  wypada mi tu podnieść na­

der pocieszający objaw. W iadom em  bowiem  jest  
powszechnie, jak ie  bogate zbiory, odnoszące się 
do osoby króla Jana III , posiada W ilanów} jakie  
piękne przedm ioty z epoki tego króla zebrane są 
w tutejszem  M uzeum Czartoryskich, ile drogocen- 
nyco pam iątek znajduje się po za granicami ziem  
lolskich, n. p. w D reźnie lub W iedniu. Zdawało- 
)y się w ięc, że jeże li W ystawa z tych zbiorów  
rorzystać nie b ęd zi£ .w ypaść m usi bardzo skąpo 

ubogo. Tym czasem  W ystaw a nasza, lubo nie 
losiada niczego z rzeczonych zbiorów, śm iało mo­
że iść w  zawody z najwspanialszem i pod tym  
w zględom  wystawam i. P okazuje się w ięc, że j e ­
dnak było u nas i jest m nóstwo ziomków* p ielę­
gnujących z troskliw ością d rogie , z przeszłości 
sobie przekazane pam iątki —  i że to ich przy­
w iązanie do nich m usiało być zaw sze bardzo sil- 
nem, jeże li po tak srogich przejściach, jak ie  na 
naród nasz spadały w ostatnich stu la tach } po 
irzejściach połączonych  z barbarzyńskiem  niwe­

czeniem  i zabieraniem  w łaśnie tego, co przypom i­
nało dawne i  św ietne tradycye nasze, rodacy dzi­
siaj takiem i bogactwam i szczycić się jeszcze  m ogą. 
Zaiste, tradycye te bardzo silne zapuścić m usiały  
corzenie w naszem  społeczeństw ie; daj tylko B o­
że, aby się  tam coraz silniej rozkrzew iały i utw ier­
dzały, a staw ały się szczególniej dla m łodzieży na­
szej talizm anem , strzegącym  ją  od bezdroży i od 
w szelk ich  nieprzyjaciół, bez w zględu, w  jakim by  
iłaszczyk u  do niej zbliżyć się ośm ielili.

W ystaw a nasza ogranicza się do w ieku X V II  
m ieści w sobie to, co k ościół, dwór, pałac, co 

rycerstwo, szlachta i m ieszczanie w skarbnicy pa­
m iątek przechow ali, w ięc rzeczy kościelne, trofea, 
broń, pancerze, rzędy, obrazy, m akaty, gobeliny, 
pasy, m onety, rękopisy, jurele i inne koszto­
wności.

A rtysta znajdzie tam znakom ite wzory, które 
przyczynić się  m ogą do spotęgow ania twórczej 
jego s iły  w  kierunku historyczno-narodowym ; hi­
storyk i archeolog znajdzie 'm ateryał, który mu 
wyjaśni n iejedną k w estyę pod w zględem  ów cze­
snego stanu kultury, estetyk  znajdzie bardzo sze­
roką podstaw ę dla badań istoty piękna i jego  h i­
storyi, a każdy rodak, w stąpiwszy na salę w ysta­
wową i przesuwając się pomiędzy zabytkam i, któ 
rych przodkowie nasi bezpośrednio się dotykali, 
d;óre sk ładali w ofierze dla kościoła, którymi w al­
czyli za Ojczyznę i roznosili sław ę oręża p olsk ie­
go po całym  św iec ie , opuści salę ożyw iony na 
duchu, pragnąc naśladować z przeszłości to , co 
naród uczyni -to wielkim  i sławnym .

A  tak mam nadzieję, że w ystaw a nasza sp ołe­
czeństwu naszem u prawdziwy i niepospolity przy 
niesie pożytek . Przedm ioty znajdujące się na niej* 
przypom inają chwilę, w której oręż polski skru­
szy ł straszną i dla całej Europy groźną potęgę 
bisurm ańską. Oby potęga ducha narodowego na 
tem  w szystk iem , co nam podaje poezya, sztuka i 
nauka, w zm ocniło się do tego stopnia, iżby wszę 
dzie stanowczo i z całą  siłą  skruszyć m ogła najnio 
bezpieczniejszych naszych wrogów, m ianowicie tych, 
którzy pragnąc zn iw eczyć nasz byt i nasze istn ie­
nie, w rozmaitej formie czepiają się najświętszych  
naszych tradycyj, jak iem i są: nasza wiara i na­
sza narodow ość.w

Na w ystaw ę udało się  następnie grono najpo­
ważniejszych osób celem  jej zw iedzenia. D ziś i 
jutro zw iedzać będzie można w ystaw ę bezpłatnie 
za biletem wstępu na jej otwarcie. Ci w ięc, któ­
rzy nie m ogli docisnąć się  na jej otwarcie, będą 
m ieli w ten sposób zadosyćuczynienie.

W ystaw a urządzona prześlicznie i z prawdziwym  
gustem  przez kom itet, przedstawia się w spaniale 
i m alowniczo. P o  uroczystościach postaramy się 
o dokładne i fachowe sprawozdanie. D ziś zaś za ­
znaczyć m usimy, że m ieści ona w sobie w iele  
nader cennych , b o g a ty ch , pierwszorzędnej arty­
stycznej i historycznej wartośei przedm iotów od­
noszących się  do epoki Sobieskiego.

D ziw ić się  prawdziwie trzeba z jednej strony 
niezmiernej hojności w łaścicieli, którzy tak obfi 
cie w ystawę zaop atrzy li; z drugiej zaś —  znaw  
stwu i w ysokiem u sm akowi pp. organizatorów, 
dzięki którym  sale zam ienione na W ystaw ę* stały  
się drogocenną św iątynią pam iątek, pełną cieką  
w ych i pouczających, a w wielkim  porządku u sy­
stem atyzowanych rzeczy. W szystk ie ściany sali 
głównej i m niejszej pokryte zosta ły  jednolicie sta 
rem i kobiercam i, złotem  szytem i m akatam t i dro 
gocennem i gobelinam i, na których tle zaw ieszono  
obrazy i portrety z X V II w ieku, tudzież broń 
zbroję w spółczesną. W  m niejszej sali najpierwej 
zwraca uw agę nam iot w spaniały, strzeżony przez 
dwóch kopnych husarzy, pod którego cieniem  u 
rządzono rodzaj ołtarza, ze słynnym  historycznym  
obrazem M atki Najświętszej. W  tyjże sali m iesz 
czą się  dwa drogocenne nam ioty w ichodnie. W  sa­
li głów nej na naczelnem  m iejscu w środku lewej 
ściany podłużnej ustawiono biust bronzowy Jana 
III na podw yższeniu , a przed draperyą z makat 
różnobarwnych, otoczoną zbroją i bronią. Poć 
w szystkiem i zaś innem i ścianam i, tudzież w  środ 
ku sali m ieszczą się szafy, biurka, stare zegary, 
armatury, siodła, rzędy, uprzęż, kobierce etc., "a 
w gablotach m onety, m edale, naczynia srebrne 
sprzęty i cacka różnorodne a ciek aw e, tudzież bi 
żuterye różne —  co wszystko daje doskonałe w y  
obrażenie o guście w spółczesnych  Janowi III lu  
dzi, o rozwoju w spółczesnych rzem iosł i sztuk, a 
w szystko zasługuje na szczegółow e rozpoznanie 
a tembardziej sprawozdanie, którego też wkrótce 
czytelnikom  naszym m amy nadzieję dostarczyć.

Bezpośrednio po otwarciu w ystawy historycznej 
udał się ksiądz B iskup do sali, gdzie pom ieszczono  
M uzeum Narodowe, i dokonał jego  pośw ięcenie, 
wobec Prezydenta W eig la , R ady m iejskiej i wielu

dostojnych osób, a następnie przem ów ił do zgro­
m adzonych uczestników. Cały orszak udał się po 
poświęceniu do sali Tow. przyjaciół sztuk pię- 
cnych i tam Prezydent W eigel otw orzył Muzeum  

Narodowe następną przem ową:

N ajprzew ielebn ie jszy  X .  B isk u p ie !
D ostojni) P an ie  M a rs za lk u !

Świetne Z grom adzenie!

P o uroczystem  otwarciu W ystaw y zabytków  
historycznych ź epdki króla Jana III, przychodzi 
nam w przededniu dwusetnej rocznicy _ odsieczy  
w iedeńskiej zaznaczyć jeszcze  jednym  akieńi, dek 
niosłym  i pamiątkowym , dążność usilną skupienia  
przed oczy W aszem i P P . w szystk iego, co zdolnem  
jest w tak uroczystej chwili podnieść ducha w na­
rodzie, w skazując mu cele w zn iosłe i poważne.

N iem asz zaś wznioślejszych i poważniejszych  
nad te, które sobie zakładam y z w ytężoną myślą 
służenia na każdym  kroku O jczy źn ie! Służym y  
jej też najbardziej i najwydatniej przyczynieniem  
się  do wzrostu jej instytucyj narodowych i do 
pobudzenia w szeikiej pracy organicznej na polu 
um nictwa i sztuki.

T aką instytucyą ma się stać dla narodu i kraju 
utworzone kosztem  m iasta M u zeu m  narodow e  
s z tu k i  w Krakowie, którem u za obchodu jubileu­
szow ego literackiego J. I. K raszew skiego, d a ł po­
czątek w spaniałym  darem swoim  artysta S i e m i ­
r a d z k i ,  przeznaczając w szlachetnym  zapale 
w sław iony obraz swój „Św ieczniki chrześciaństwa*  
na pierwsze wiązanie dla Muzeum krakowskiego.

Któż n ie pam ięta w zruszen ia , w jak  skromny  
serdeczny sposób, n ieśm iało, prawie lęk liw ie za­

ofiarował w tedy H enryk Siem iradzki wysoko cen- 
ny utwór swój m iastu naszem u na cele m uzealne} 
prosząc, abyjjw olnoj dar ten serca złożyć na o ł­
tarzu ofiarnym dla instytucyi o jczystej, jak  ró­
wnież zaofiarował następnie mistrz Jan Matejko 
w spaniałe dzieło  swoje „H ołd Pruski* z wielką  
szczodrobliwością na przyozdobienie k iedyś znowu 
comnat królewskich na W aw elu , po odnowie­

niu Z am ku, z tym czasow em  pom ieszczeniem  go 
w Muzeum.

Obu mistrzom z powołania i zawodu, zaw dzię­
czać będziem y w jednym  i drugim kierunku wzrost 
ofiar składanych na cele tak szlachetne i wznio­
słe; a dary już za piew szym  przykładem  dla Mu­
zeum  nadesłane, św iadczą wym ownie, że tylko o 
początek było trudno. Cześć w ięc i dzięki, im jak  
wszystkim , co biorą sobie za wzór ich pośw ię­
cenie.

Św ietny początek, dany z in ieyatyw y H enryka  
Siem iradzkiego, pozwala tu sz y ć , że z otwarciem  
Muzeum na stałe, nie braknie nam osób chętnych  
i ofiarnych, co pospieszą z przyczynienieniem  się 
do szybkiego wzrostu M uzeum , z którem  to po­
ważnym instytucyom  n aszym , jak  książnicy Ja­
giellońskiej, A kadem ii U m iejętności, M uzeum ksią­
żąt Czartoryskich, S zk oła  sztuk pięknych i Mu­
zeum  starożytności w U niw ersytecie tudzież Mu­
zeum  tech n iezn o -p rzem y sło w i, przybywa pod 
dobrą wróżbą, jako najm łodsza siostrzyca M u z e ­
u m  n a r o d o w e  s z t u k i ,  pod egidą miasta.

D ziękując w ięc Jego biskupiej M ości, pow aża­
nem u pow szechnie zwierzchnikowi D yecezy i kra­
kow skiej, za łaskaw e pośw ięcenie tego tu nowego  
przybytku narodow ego, Dostojnem u M arszałkowi 
za którego prezydentury kom itet m uzealny się 
zaw iązał, i którego wysokim  i doświadczonym  dla 
Grodu tego w zględom , tę instytucyę z wszelką  
otuchą polecam y} za łaskaw e przybycie na tę uro­
czystość, oświadczam y, iż R ada m iejska skorą 
jest do łożen ia  na wzrost tej instytucyi znacznych, 
jak na jej środki,nak ładów , a podnosząc zasługę  
w szystkich, co się w naradach i pracach komitetu  
m uzealnego do przyspieszenia otwarcia tak po­
żytecznej InBtytucyi, dzięki godną gorliwością 
przyczynili i zasłużyli, ogłaszam  w im ieniu Rady 
m iejskiej uroczyście o t w a r c i e  M u z e u m  N a ­
r o d o w e g o  s zjtVk’i w K r a k j o w i e .

P o  P rezydencie m iasta m ówił dyrektor Mu­
zeum  N arod ow ego , prof. Ł uszczkiew icz nastę- 
pnemi słow y:

„W  epoce sm utków narodowych zsy ła  nam Pan  
Bóg wielkich pocieszycieli — w niedawnej prze 
szłości w ieszczów -poetów  — a na dziś mistrzów  
pędzla i dłuta. Oni to dają nam zapom inać chwi 
lam i krzywdy nasze i ciernie życia. Pod tchnie­
niem  nieba naszego w yrosły wpośród tych cierni 
w spaniałe k w ia ty ; blaskiem  barw zakrywają one 
kolce, co dokuczają. Ścianam i Sukiennic chcem y 
je otoczyć i zatrzym ać niew iędniejące na długie  
lata. K w iaty te , to dzieła  w ielkich naszych arty­
stów, a mam na m yśli to s c h r o n i e n i e ,  które 
dziś uroczyście otwieramy. N osi ono nazwę M u  
z e u m  N a r o d o w e g o  s z t u k i .  Takiego Muzeum  
pragnął Siem iradzki, który ofiarą pracy swej i ta  
lentów  początek  mu d a ł ; takiego żąda społeceeń-  
stwo, które zakupuje „Gladyatora* W elońsk iego  
i nie inne jest znaczenie teraźniejszej narodowej 
składki na zakupno now ego arcydzieła m istrza  
Jana M atejki.

Chcemy m ieć to Muzeum nasze pocieszycielem  
w  chwilach zwątpienia w  prace w łasn e; chcemy, 
by było skarbem narodowych uczuć, by urok pię 
kna tu zgrom adzonych dzieł sztuki siał zgodę 
m iłość i łączy ł nas. Zakładam y je  w  Krakowie, 
w starej stolicy całego k ra ju , bo ona jedna dziś 
ma przywilej pielęgnow ania skarbów narodo 
wych w spom nień, narodowej nauki i sztuki 
a przyjm ie z m iłością i ten now y skarbiec do stró 
żowania.

Przypadł na mnie ten niezasłużony zaszczyt, być 
sługą skarbca teg o , gdy kierownikam i jego  jest 
cały zastęp m ężów nauki i sztuki. Z obowiązku  
dyrektora Muzeum Narodowego mam zdać sprawę 
przed tak dostojnem zgrom adzeniem  z czynności 
dotąd przedsiębranych w  interesie rzeczonej insty- 
tucyi.

B łogosław iony ten dzień 7 października 1879 r. 
co zrodził m yśl narodowych zbiorów, i niechaj bę 
dzie w ielbiony w  długie czasy Henryk S i e  m i 
r a d z k  i , który ofiarą m istrzowskiego sw ego płó 
tna , tych oto „Świeczników  Chrześcijaństwa* 
dał im początek. B ył on twórcą m yśli, do ojco w  
stw a przyznać się  musi owoczesna Rada m iasta  
K rakowa i jej dostojny Prezydent, a dziś Marsza 
łek  krajowy Dr Zyblikiewicz. Oni, to w  dniu po­
w yższym  uchwalili założenie Narodowego Muzeum 
sztuki, odstąpieniem  dla niego połow y piętra Su­
kiennic, tego, które w  tej chwili zajmuje W ystaw a  
pamiątek z czasów  króla Jana III i ośw iadczeniem  
gotow ości poniesienia kosztów jego  utrzymania 
powiększania. W  księdze dziejów  zapisze przyszły  
badacz sztuki polskiej im iona członków  R ady  
m iasta i jej przewodniczącego, a -wdzięczne serce 
artystów przekaże z pokolenia w pokolenie cześć  
dla nich n iezgasłą. —  Będzie m usiała 'zasługa  
być porachowaną i dla tych m ężów, co w  następ

stw ie w zięli sprawę Muzeum pod obrady i p0(} 
znakomitym sterem dzisiejszego Prezydenta Dra 
W eigla umieli ją  doprowadzić do końca.

Zacna m yśl jest lotną duszą, którą musi p0„ 
chw ycić w  sw e objęcia organizm  ciała aby nie 
umknęła w  sfery pozaziem skie. Co ziem skie, choć- 
by najwznioślejsze, gdy ma m ięc prawo, d o ży c la, 
posiadać musi swój dobry organizm. N ależało nam 
stworzyć go dla nowego M uzeum} obm yslec, czem
ono ma b y ć }  l a k ą  w ybitną posiadać cech ę, ró. 
żniaca je od innych publicznych naszych zbiorów; 
żniącą je  j  potrzeba było przedewszy.
jaką ma m e P ‘ wo w łasności do zbiorów

było tmdnem dl, 
i sfosmiw. Ji ( żnie zapatrywać się  na spra-
tych, co umieją P °"  • rv,'W) dla nieuków wy. 
w y publiczne narodowe: . . . MWy inu»u,Ł..- , | . j wy7/ołać skargi
dać s i ę  ono mogło telnem 1 ^

przez 
Dra

sjską,

przedstawiciele artyzm u, Pr^w nifZl. mi*°

że sięgnie nie rob i, że się założenie 
‘wieka. Był;

jer.S rtfe
że Się nic bo
m ysłu odwleka. W  ^  pl.ezydencyą Dra

śnicy sztuki wchodzili _ w  skład tego - 
dowie?zając swemu światłu, zasięgano rady me*., 
w szystkich reprezentantów nanki i sztuki całego 
iraju-—  poddając pod ich św iatły sąd owoce na­

rad swych. Ani na chwilę nie żapfżestalio działać, 
aby w ygotow ać statut m uzealny. Mamże wymieniać 
imiona tych w szystk ich  zacnych pracowników, 
stórzy udział w  naradach brali- Znacie j e ,  bo 
występują w szęd zie , gdzie idzie o honor miasta, 

honor kraju i jego  d o b r o ,- a le  m e wolno nu 
nie wspom nieć tutaj z najw yższą wdzięcznością  
zasługi JE. Paw ła Popiela i Dra Faustyna Jaku­
bow skiego z których p ierw szy był niezmordo­
wanym  przewodniczącym  podkom isyi artystycznej; 
S S o  staraniom zaw dzięcza statut niem al przyj- 
S f r S S j Ł  skoro był on rzecznikiem  głó- 
wnym  w  tej sprawie, tak W zw iększonym  komi­
tecie, jak przed Radą miasta.

Statut m uzealny znanym już jest
abym potrzebował treść jego  szc eg dhwich
stawiać. Powiem , że choć jest w ynikiem  długich

a ju , i 
zająć 

, nie
m amy chęci w spółzaw odniczyć z niemi 11 m e marny 

n-.,mv.mndzenia pierwszorzędnych arcy-pragnień nagrom adzenia p ierw szo:rzęanyuom  ^
dzieł sztuki minionych epok._ N ie - uirzvmv
zw iązków  z prądami sztuki ś w i a t a ,  radzi iijizymy
w  zbiorach sw ych dzieło znakom:ite, ’
ale statut pragnie, a b y  całe si y  t u k i  w Poi- 
m ogły dla w ykazania kolei rozwo u sztuki vv i  o
" c f W ™  ma .tarać o » . b y »  «  J  
finalnych  iżby przedstawić można na okazacb
sztukę *  Polsce w  c a l™  it-'

3 3 £ £ T « &  o s i ą d ę  w e «  do %  
rów} rysunki, ryciny, medale, i to w szystk o  w  czem 
sie m yśl estetyczna zm ieścić może, mają

» . * n .
obcej? Broń B oże! Osobny paragraf Statutu «  
strzegą jed n ak , aby jej okazy były pic> - ?
dne. N ie zapom niano też o b ibliotece arty .) J 

pubiikacyach pomnikowej treści O  oj- 
A jakiż skład zarządu obm yśla statut? oz łop  

kami k om itetu , którego stałym  Preze*e ”  
każdorazowy Prezydent m iasta lub jego

.*.1! naukowych i artystycznych

złym i jasno rzecz określającym . .

dalecy od zaufania w  szczupłe f « ^ usze kraju 
dalecy od m yśli, że Muzeum uaszei może zając
stanowisko w ielkich e u r o p ejskmh zb o ów

i • ___ 7. niemi i  nie m

są stali przedstawiciele naukowych i artystj 
s t a n o w i s k  dfiłoo-aci Towarzystw  sztua pięknych
i artyśc1
ŻÓW, CO p o i o z y n  a a n i u g i  --------r

m uzealnych. E .d a  ^ . X t

stanow isk , delegaci Towarzystw
- Otwarte podwoje kom itetu  dla tych m e

p ołożyli z Ł u g i  “ S S -
sa m y  c i i .  iu io -o ło ., ~ 0

k a , w ysyła do kom itetu trzech sw yc cz * 
Dopiero "to w roku bieżącym  przyjść m ogm  ao 
stanow czego ukonstytuowania się^ M uzealnego z 
rządu w myśl uchwalonego statutu. * .
szli do n iego: hr. Artur P o to ck i, Dr Jordan i 
Dr Faustyn  Jakubowski. Z artystów pow ołał ko 
mitet dla. swego dopełnienia H enryka Sieirnratk 
k ie g o , Juliusza K ossaka i H enryka Lipm skieg • 
Jako m ężów dobrze zasłużonych  sztuce zapr 
szo n o : JE. P aw ła  P opiela  i p. Zygm unta Liesa 
kowskiego. T y c h , co zasiadają z urzę u g i  
nie wym ieniam.

Kom itet m uzealny zajął się  przedew szystkief 
napisaniem  Regulam inu, tego koniecznego p 
nienia statutu, delegując do zaprojektowania z g 
na członków  sw ych: dyrektora JanaM atej ę, 
Faustyna Jakubowskiego i sprawozdawcę. Oper-i  
jaki następnie przedstaw ili, przyjętym  zosta p 
kom itet w zasadzie i słu żyć będzie dotąd, dop 
doświadczeniem  nie zyska się w iedzy, jak go zm 
nić wypadnie. , i.

Odpowiednio do regulam inu, zarządzono wy 
członków  W ydziału  w ykonaw czego; w eszli wbk 
jego: dyrektor Jan M atejko, jako przewodniczący i 
prof. Maryan S ok ołow sk i, D r F austyn  Jaku o 
ski i Juliusz K ossak. O n i'to  wraz z  dyrektor  ̂
mają powierzoną bliższą opiekę nad zbiorani 
ich rozwojem. W  ostatnich też chwilach P °^ °  
no p. Teodora Z iem ięckiego na kustosza IN a 
dowego M uzeum , znanego z za b ieg ó w , jakie czy 
nił w sprawie utworzenia tej instytucyi i miłos- 
do sztuki.

Taki b y ł przebieg sprawy M uzealnej do chwD. 
w której D yrekcya m ogła rozpocząć w âsC'_e. 
czynności, to jest przygotowania do tymczaso 
go w tej jeduej sali pom ieszczenia na widok 
bliczny zgrom adzonych dotąd d ziel sztuki._ - .
też pierwszem  zajęciem  jej było pozbieranie o 
i darów artystów polskich i prywatnych 09 ’ 
które dotąd już to w salach Tow arzystw a sz. 
pięk nych , już gdzieindziej pod opieką rat*cX D r9 
gistratu i sekretarza tegoż Tow arzystw a P- 
U m ińskiego pom ieszczone b y ły . _  ̂ y

P ok aza ło  się, że bez trudu i zabiegów  ze ® ,, y 
zarządu, jed ynie pod hasłem  M uzeum , potrą“ .j,
przyjść obok dzieła  S iem iradzkiego, do cen 
prac kilkunastu artystów polskich żyjących i 
wielu d zieł reprezentujących usiłow ania m  
i rzeźby niedawnej przeszłości. Im iona ofiaro 
ców znajdziecie tu w  sali na osobnej k ard  ^ 
m ieszczone. A  jednak nie potrafiliśm y zebrać 
prowizorycznej naszej siedzibie tego wszya .jź 
co posiadam y, a co bądź późno n a d esz ło , .0,
dla przeszkód czy sto m ateryalnej natury, P 
szczonem  być nie m ogło. iroW'^

Mam tu na m yśli przedew szystkiem  zna 0 
ofiarę do Narodowego Muzeum B r o d z k 
W iktora, znanego artysty, osiad łego w  V  j , c;r 
zatytułowaną p i e r w s z e  u c z u c i a  m 1 bjórej 
w spaniałą grupę z kararyj sk iego marmuru, 
dla braku czasu i obawy, ze w zględu _ cięż gtr 
całość gmachu, tutaj pom ieścić nie byliśm y ^ 2  

a, nie. Dar artystki pani A n d r z e j k i e w i c z ,  
i- olejny „Ł okie tek  w  grocie o jcouśkie j, dla
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Ostatnie wiadomości

s z a  pismo papieskie z dnia 30 sierpnia do Arcy­
biskupa wiedeńskiego z okazyi uroczystości od­
s i e c z y  wiedeńskiej. Papież chwali udział ducho

Telegramy własne „Czasu

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Klobukowskh
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PIESI O GWIAZDACH NASZYCH
Poemat przez W. Hr. E., 

obraazujacy cudowne wizerunki Mafin, 
Panny w Polsce, (2117-2-) 

wyszedł świeżo w bardzo ozdobnem wydaniu 
Nakładem lisiętam i Katolickiej

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
w KRAKOWIE uliea św. Anny, 2.

Cena egzemplarza oprawnego 1 złr

Informacya dla zwiedz. Kraków
W ydanie 4te. Cena lO centów.

Jestto  najtańszy, najnowszy, i najpraktyczniejszy 
przew odnik po Krakowie— wyszedł (20B8-5-10, 

w  Księgarni Katolickiej 
Dra W ładysława Miłkowskiego w Krakowie

(ulica św. Anny Nr. 2).

Towarzystwo Wzajem. Pomocy 
Artystów w Krakowie

wydało
piękną i ozdobną chromolitografię, wyko­
naną w zakładzie P. Salba w Krakowie, 
podług wzoru malowanego akwarellą przez 
P. Feliksa Szynalewskiego, profesora k ra­

kowskiej akademii sztuk pięknych,
pod tytułem: (2167-1-5)

Pam iątka
dwóchsetletniej rocznicy osw obodze­
nia C hrześc iaństw a od najazdu  T u r­
ków, p rzez  Jana  III. Króla polskiego.

Chromolitografia ta zawiera w sobie miłe 
i drogie sercu polskiemu pamiątki religij­
ne, w artystyczną ułożone całość, a mające 
związek tak z osobą Jana III., jak  i z od- 
niesionem przez niego zwycięztwem nad 
Turkami pod Wiedniem. Po bokach ryciny 
mieszczą się złotem wykonane medaliony 
Króla Jana i Królowej Marysieńki.

Cena egzem plarza  I z ł r .  w. a.
Skład główny w Księgarni ML. Bar­

to siew icza  w hotelu D r e z d e ń s k i m

Płótna Korczyńskie.
Towarzystwo tkaczy w K o rczyn ie

sprzedaje czysto lniane wyroby niriane po naj- 
umiarkowańszych cenach, a to :
Płótna najcieńsze 1 sztukę 34 metry dług.

a  84 ctmet. szf rok. po złr. 26, 22, i 18 50. 
Płótna grubsze koszulowe i na kalesony dług. 

od 78—80 ctmtr. szerok. po złr. 15, 14, 13, 
12-50 i 10. (2196-1-3,

Płótna przescieradłowe bez szwu 165 i 150 
ctmtr szerok. po złr. 30, 28 i 26. 

SKeg-eltucU cienki i gruby po złr. 12, 10. 
Obrusy cienkie szerokie na 180 i 150 ctmtr.

1 łokieć polski (60 ctmtr.) po 65 i 60 ct. 
Obrusy grubsze szerokie na 150 i 120 ctmtr.

1 łokieć (60 ctmtr.) po 44 i 35 ct.
Serwety cienkie 1 tuzin 3-60 grubsze 240 złr. 
Serwety kawowe 1 tuzin złr. T20 
Serwety ścierkowe 1 tuzin 3-12. — ręczniki 

7-50 6‘50 a grube szerok. 8 złr.
Każde zamówienie wysyła ja k  najspieszniej 

Dyrekcya Towarzystwa w Korczynie, koło Krosns.

DWOREK
z ogrodem, 15 morg. pola, wraz z inwen­
tarzem , każdego czasu z wolnej ręki do 
sprzedania na Białym Prądniku.— Bliższa 
wiadomość u pp. Szymańskich w Krako­
wie, ulica M i k o ł a j s k a .  (2204-1-3)

Efendim boyrinis bizim dukani- 
mis bakiorsinis! 

E i w a l l a b !  
Mehemed Emin Efendi 

i Ibrahim  Efendi Mardili
z M niejszej A zy  i, 

w Krakowie p r z y  ul. F loryańskiej 
pod  Nr. 22,

mają zaszczyt zawiadomić Szanow. Publi­
czność, że otworzyli handel wszelkich ro­
dzajów o w o c ó w  połudn iow ych  
1 orzechów k ok osow ych , n ie ­
m niej w schodnich ła k o c i,  jak : 
rahat-lukum (chleb sułtański), sudżuk, dol- 
czecy i t. p. Ceny bardzo tanie. Sprzedaż 
burtowna i częściowa. O łaskawe względy 
upraszają powyżsi. (2200-1-6)

Szlachcic
z kapitałem 200,000 może we własnej ojczyźnie 
miliony zarobić. Oferty pod „Bodencultur 
»3§„ przyjmuje ekspedycyu ogłoszeń 
Heinrich Schalek w Wiedniu. (2131-1-3)

!! Krzoskwinie!!
rozsyła pocztą za zaliczką w 5 -kilowych 
koszach opłatnie bez kosztów : (2201-1-3) 
królewskie (pćche royal) . . . złr. 2'50

(ogrodowe is try jsk ie ........................... „ 1-80
w inogrona najlepsze, kurac.

lub sto łow e................................ „ 1-80
Antoni Paparotti w T ryeicie .

Mrówcze jaja
suszone

za poprzednią ofertą, z próbkami, k u ­
pujem y w każdej ilości. (2130-1-6) 

Bifłer &  Co., handel nasion, 
W iedeń, III., Hauptstrasse Nr. 17.

Potrzebny jest natychmiast

g u w e r n e r
na w ieś, do ucznia z 2 klasy gimnazyalnej. W ia­
domość w Biurze Ogłoszeń przy ul. W i ś l n e j ,  
pod Nr. 7, od godz. 3—4. (2103-4-5)

S1ŁID BRONI
pod godłem (2097-5-14,

D l i i i
w Krakowie, ul.’ S ław kow ska  Nr. 7,
sprzedaje broń palną do polowania, wła­
snej obrony, pokojową i t: d. Naboje
próżne oraz gotowe wszelkich systemów i inne 
przedmioty w obrąb myślistwa i własnej obrony 
wchodzące. Towar dobry, c e n y  p r z y s t ę p n e .

Do sprzedania
dom  piętrowy z ogrodem pod L. 12, 

Dz. IV.
Tamże meble, dywany, sprzęty do 
mowe i kuchenne. Harmonie - Flute 

(Mayermarix Paris).
Do wynajęcia

pierwsze piętro, od dnia Igo paż- 
dziernika b. r. (2009-3-6)

ĆfżAS z Środy 12 Września 188Ś.

5 >  T B i n B i n r
metalowe i drewniane,

oraz wszelkie przybory pogrzebo­
we posiada krakowskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe „CONCORDIA11. Składy i za­
mówienia pod L. 11, ul. N a d  R u d a w ą ,  

(2202-1-7) J. *L. P ękalsk i.

Konc. Kantor Stręczeń 
Maryl Mikulskiej
w Krakowie, p r zy  u licy Gołębiej 

p o d  N r. 16,
poleca się w dostarczaniu sług: wszelkiej kate- 
goryi każdego czasu, tak  w mieście jako  i na 
prowincyą. Na listy  opłatne z dc łączoną marką 
pocztową, odpowiedź odwrotną. (2203-1-3)

Ma z a ra z  do um ieszczenia:
bardzo uzdolnionego koniuszego z zasozzt- 
nemi świadectwami z pierwszych domów, uzdol­
nionego szczególniej w tresurze koni wyścigowych.

M O D E L E  P A R Y S K I E . I

Magazyn mód
ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ

w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19,
poleca

wielki wybór najnow. kapeluszy 
damskich, piór s trusich  i fan ta ­
zyjnych oraz  kwiatów paryskich

po bardzo przystępnych cenach. 
Magazyn poleca również własną pracownią 
suk en i okryć damskich pod kierunkiem 
pierwszorzędnych specyalistek zostającą i 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zak es 
toalety damskiej wchodzące. (2187-3-12

• a i M S A H v a  a i a a o K

Poszukuje się  do kupna  
m a ją tk u , obejmującego od 
500—1000 morgów, z budynka­
mi i jeśli być może z inwenta­
rzem , położonego w bliskości 
dróg komunikacyjnych, w Wiel. 
Ks. Krakowskiem lub w Gali- 
cyi Zachodniej.

Oferty z dokładnym opisem, wyraże­
niem ceny i sumy długów, proszę adre­
sować do kancelaryi adw okata Dra 
Stan isław a A błam ow icza w Kra­
kowie, Mały Rynek Nr. 1. — Pośrednicy 
wykluczeni. (2199-2-3)

G. R ehefeld.
Niemiec, wyższa szkoła żeńska

i English school for young ladies 
połączeniu z kursem dalszego kształcenia,
n A Mn u A H n ł n m  i T n n U Ia h ia  1/bm

W

pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

iłowy rok szkolny rozpoczyna się 1 wrześn.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

xolskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro- 
xoty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 

i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się , a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym. (1971-13-15)
ul. Pose lska  przedtem św. Józefa L. 20.

G. Rehefeld, właścicielka zakładu.

I
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Najnowszy dokładny plan
K R Ó L .  G Ł Ó W . M I A S T A  K R A K O W A

WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,
odbity w czterech kolorach, t  czterema pięknie wykonanemi widokami 

i objaśnieniem w formie książeczki.
IMF" W ydanie drugie znacznie pom noione i  poprawione . ' 

W a k ła d  1 w ł a s n o ś ć  11. M ii ld n e r a .

_  ,  Cena egzemplarza 70 centów.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 5. 

Główny sk ład  w Administracyi „ C z a su 41 w Krakowie.*
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Czarne garnitury mebli
w styla Ludwika X IV .,

K R E D E N S A  DĘBOWE
w stylu renesans, (1829-6-) 

bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, równające 
się n a j l e p s z y m  wyrobom paryskim — są do 

sprzedania w zakładzie stolarskim

Ludwika S t a s i ń s k i e g o  w Krakowie,
Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro.

PENSYONAT MĘZKl
Ryszarda Wilson

w Krakowie ulica Lubicz pod Nr. 3, 
I- piętro. (2189-2-3)

Nowe dzieło polityczne!
W poniedziałek 10 września zacznie się 

rozprzedawać dopiero co wydrukowany: 
M ały podręcznik dla polskich  
polityków  i dyplom atów , ułożył 
tłumacz Machiavella. Drukowano tylko 200 
egz. Można dostać w ki-akowskich księgar­
niach i dystrybucyach gazet; we Lwowie 
w księgarniach: Richtera, Millikowskiego 
i Polskiej. (2197-2-3)

Un Franęals
dćsii-e une place de prćcepteur Bonnes
references.
du  J o u r n a l .

S’adresser au b u r e a u  
(2194-2-3)

WYROBY SPECYALNH

PARFUMERYA

m VIOLITTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
Mydło...............AUX VI0LETTES DE PARMĘ
ItSliljl ill Iblltlk.. AUX VI0LETTES DE PARMĘ 
Woda tlllltiwl.. AUX VI0LETTE8 DE PARMĘ
Pomada AUX VI0LETTES DE PARMĘ
Oleiek AUX VI0LETTES DE PARMĘ
Puder ryżowy. AUX WI0LETTES DE PARMĘ 
K osm etyki.... AUX VI0LETTES DE PARMĘ 

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(267-20-)

Hr. 100 do 300 zarobku
na m iesiąc, także znacznie w ięcej, mogą stale 
uzyskać zdolni rzetelni podróżni handlujący, ajen­
ci, akw isytorowie, tudzież wogóle osoby wiele 
podróżujące i mające znaoaną znajomość lub 
wpływ, przez zastępstwo w swoim rodzaju bar­
dzo wielkiej i dawnej fabryki s tahgo  lądu, k tó ­
ra wyrabia towary na cały świat i posiada wiel­
ką  sławę. Tylko uczciwe uznane osoby zechcą 
nadesłać obszerną ofertę pod „Httchste Aus- 
zelchnung 183, Wien, Wiedeń poste 
restante.“___________________ (2111-3 4)

FABRYK A I SKŁAD
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich

Aleksandra Krywulta w Krakowie
przeniesione z o sta ły  z dom u w łasn ego  do dom u pod Mr. 1, róg  

Rynku i u licy  F loryańsk iej, I. piętro (pod M urzynami). 
Polecam obfity z a p a s  ram do premii tegorocznej Jan III. 
i sp rzedaję  takowe po 3 z łr .  w. a. i wyżej. (1870-14-30)

S C H E R I N G A  eseneya pepsynowa 8 S & t S S » £
Oskara Łleitreiclia, profesora farm ak olog ii przy un iw er­

sytecie berlińskim . Przewlekłe trudności trawienia, powolne trawienie, pa- 
enie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuozów i t. d. 

usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. — Cena 
flaszki 2 marki.

ieherln^ a b ielona apteka
w Berlinie N. Chan ;sśe - Str. 19 (Wittich & Benkendorf).

Skład u aptekarza ML. W iszn iew skiego w K rakow ie. (1689 22-)

W ie d e ń . — „ H ó te l  M ńtropole",
R i n g s t r a s s e ,  F r a u  z - J o s e f s  - d u a l .

hotel pierwszorzędny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zw yż) Dźwignia osobowa)
czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony dziedziniec, kąpiele Dun>»jowe i biuro 
te.egra.towe f  hotelu. Stacya tramwajowa pod hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. 
W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1897-26-40,

L. S p e i 8 e r ,  dyrektor.

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
dom hom fsowy i wywozowy

p *" mebli
ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOM OW YCH

po największej części poohodząoyoh od
_ - t ł o s i o j i t y c i i  p a ń s t w .

Umeblowanie do salonów, jadalń, pokoi męzklch, badoarów, sypialń , pokoi gośeinnyoh 
i przedpokojów  we wszelkich możebnych kształtaoh — wszystko bardzo trwała robota 
Z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domu komSso-

, wy™ » wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, franoaskie bronzy, jednem  słowem wszystkie potrzeby do kompletnego 

_  _ _ _ _ _  urządzenia mieszkań. (1729 45 )
D. FRIEM & WECHSLER’s  Kommissions u. Exporthaus,

W ien , Stadt, Grabcu Sr. 8 , Mingang Sp legelgasse Mr. 1. 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych.

Prosimy uważać dokładnie na flrmę i adres. “V iS  Cenniki darmo.

U nikać fa łsze rstw  w ym agać  podp is : 85. UH1IA<W%.
W szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRiLLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJACYOH 

P r z e c i w  Z A T W A R D Z E N IO M , HEM OROIDOM , U D ERZENIOM  DO 
GŁOW Y, ZOŁCI, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, GAS- 

TR Y C ZN Y M  C IER PIEN IO M  ŻO ŁĄDK A I K ISZE K . 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających j a k : aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. G R IL L O N , ap t. — W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

E g g e r a  i Z C Z E G Ó Ł I O Ś C I !
Przeciw  kurczowi żo łądka  i z łem u trawieniu.

E a n e r a  D R S tV lk i  S D d Q W G  wr iabian16 “a im p re sy jn y c h  maszynach mogą być 
M I S ® 1 Ha O I J  ’ wlelee skutecznie używane przeciw paleniu w żo­
łądku , zgęszczemu i osłabieniu w kiszkach, wole, błędnicy, są one środkiem zapobiegaw­
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te  szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjemny 

smak, odświeżający i orzeźwiający oddech. IPudełko oryginalne 30 cut.

Eggera pastylki piersiowe
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru , działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jąco  na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu mesprawiają żadnego kwasu żołądkow 

Pudełko oryginalne z opisem użycia po 35, 50 cnt. i 1  ®łr, (1669-20 )

Eggera cukierki z roślin mchowych
szych pierwiastków, działają zwilgotniająco i uśmierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Mówcy, sędzio­
wie, artyści dramatyczni, nauczyciele, wogóle osoby, k tóre wskutek powołania 
swego mają wiele mówić, powinni używać tych cukierków uznanych jak o  dobre. Mimo do­
broci i gustownego zewnętrza dla każdego przystępne. Pudełko oryginalne 15 cnt.

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J . Trauczyński, A . Siedlecki, W. Re­
dyk, E. Radler, K. Wisznieicski, —  następnie wszystkie większe apteki w Galicyi.

Czcionkami Drukarni „Czasu.45

Do nabycia w Księgarni
CL Gebethnera I Spoi.

w Krakowie:

0. Prokopa, kapucyna
Żywot Matki Bożej.

Cena 1 złr. 50 cnt. (2i5i-3-3'i

SoM.esci.ana!
KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE 

poleca:
Bronikotvski A . Jan Trzeci i dwór Jego 

Powieść historyczna z XVII wieku. 2 t. 
Złr. 4*20.

Chociszewski J .  Jan III Sobieski Król Pol­
ski i obrońca Chrześciaństwa, Jego życie 
i czyny, na pamiątkę 200-letniej roczni­
cy obrony Wiednia, dla ludu i młodzieży 
w krótkości, z 12 rycinami. 36 c. 

Chociszewski J .  Sobieski pod Wiedniem 
dnia 12 września R. P. 1683. Na pa­
miątkę 200-letniego jubiieuszu. 9 c. 

Chehnecki X . J. Słowo o odsieczy Wie­
dnia z okazyi 200-letniej rocznicy na 
dzień 12 września 1883 r. przypadają­
cej. 40 c.

Gorzkowski M. Wskazówki do nowego 
obrazu J. MatejkiJ „Sobieski pod Wie­
dniem11. 10 c.

Jana Trzeciego Sobieskiego życie i czyny 
oraz jego obrona Chrześciaństwa pod 
Wiedniem przeciw Muzułmanom 1683 r. 
30 cnt.

Kluczycki F. Pisma do wieku i spraw Ja ­
na Sobieskiego, w 2ch częściach. 24 złr. 

Kluczycki F. W yprawa W iedeńska roku 
1683. Opowieść historyczna skreślona po­
dług najpoważniejszych źródeł i ku ucz­
czeniu pamięci „Dzieła11 na rok jubileu­
szowy dwusetnej rocznicy spółczesnym 
i potomnym. Złr. 1-20.

Kołaczkowski J . Pamiątki po Janie So­
bieskim. 64 c.

Król Jan III, opowiadanie historyczne W y­
dawnictwa Macierzy Polskiej. Rzecz u- 
wieńczona konkursową nagrodą „Koła 
literackiego11 i ozdobiona trzema rycina­
mi. 16 c.

Leliwa Ludwik Piotr. Jan  Sobieski i Jego 
Wiek. Dzieło napisane na dwuwiekową 
rocznicę oswobodzenia Chrześciaństwa 
i Wiednia przez Jana Sobieskiego. 2 
tomy. 4 złr.

Leniek J . Dr. Obchód Stoletni odsieczy 
Wiedeńskiej z polecenia Komisyi edu- 
kacyi narodowej. 10 c.

Listy Króla Jana III do Królowej Kazi- 
miry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w 
roku 1683, z mapą pochodu wojsk pol­
skich pod Wiedeń i podobizną listu króla 
Jana III. Złr. U80.

To samo na papierze welinowym złr. 2*80. 
Listy do Królowej Maryi Kazimiry z roku 

1683. Biblioteka „Mrówki11. 60 c. 
Schmidt F. Turcy pod Wiedniem. Obra­

zek historyczny. 25 c.
Sobieski w Poezyi Polskiej. Głosy Poetów 

polskich o bohaterskim obrońcy Wie­
dnia. 1 złr.

Starkel. Opowiadanie o królu Janie Sobie­
skim w 200-letnią rocznicę oswobodze­
nia Wiednia. 36 c.

Tatomir. Król Jan III Sobieski. 12 c.
„ Ślady Ki-óla Jana III. 56 c. 

Tokarski St. K . Leopold I  i Jan III So­
bieski. Krótki rys dziejów odnoszących 
się do odsieczy Wiedeńskiej. Podręcznik 
dla nauczycieli szkół ludowych. 15 c. 

Zwycięztwo KiAla Polskiego Jana Sobie­
skiego pod Wiedniem 1683 r., z hym­
nem na cześć zwycięzcy. 15 c.

AT n t  y :
Krzyżanowski J. Marsz Sobieskiego, wy­

konany przez Polaków wracających z 
zwycięzkiej odsieczy pod murami Wie­
dnia 1683 r. 38 c. (1968-6 6)

W roński A. Polonez jubileuszowy w 200- 
letnią rocznicę odsieczy Wiedeńskiej 60 c.

Po ś. p. Julianie Horainie zostało 
około 300 egzemplarzy obra­
zu sym b oliczn ego  z hi. 
story l am eryk ańsk iej,

z objaśnieniem po polsku. Jestto rzecz 
pożyteczna, a zarazem piękna litogra­
fia kolorowana. Obraz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35ciu portretów 
sławnych ludzi.

Te obrazy są do sprzedania w księ­
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie, 

Cena była dotąd 4 złr., obecnie 
zniżoną jest na 2 z łr., sądząc, iż 
przystępniejsza cena, oraz wzgląd 
na rodzinę ś. p. Juliana Horaina, 
ułatwi rozprzedanie tychże.

CCKIJERMIA
warszawska  

ADAMA ROSZKOWSKIEGO
w Krakowie, głów ny R yn ek , róg 

ulicy Szew skiej,
ma honor zawiadomić Szan. Publiczność 
iż przez ciąg trwania Uroczystości Sobies­
kiego dodawać będzie bezp łatn ie  m e­
dal pam iątkow y (metalowy) kopja 
pomnika Sobieskiego w W arszawie; do 
każdego średniej wielkości pudełka cu­
kierków.

Cukierki i Czekoladki w kilkudziesięciu 
gatunkach z jak  najdelikatniejszemi sma­
kami. Ceny zwykłe.

Przytem nadmieniam, że posiadam współ­
pracowników z pierwszorzędnych warszaw­
skich i lwowskich cukierni. (2191-2-2)

Do sprzedania z a raz :
1) w ieś pod H rakow em  o 2 mile, 

w uroczem położeniu, nowemi murowanemi 
budynkami, obszaru 170 morg. ról, 5 m. 
łąk, 4 m. ogrodów, 46 m. lasu, 30 m. past­
wisk ; grunta wydzierżawiają się po 17 do 
70 złr. rocznie z morga;

2) folw ark 1 mila od Krakowa, około 
40 m. czarnej ziemi i dochód z młyna 600 
złr. rocznie, dworek murowany szwajcar­
ski, budynki now e;

3) dobra większe z wspaniałym par­
kiem i pałacem, w uroczem położeniu.

Wiadomość u adwokata Dra W iktora  
Włyńskiego w Krakowie przy ul. Grodz­
kiej pod Nr. 44. (2193-2-5)

TaSiS wydania 
J. CHociszewSKlbyG.

Sharbczyh poezyi polskiej dla lodu 
I młodzieży, 12o, 256 str., 45 ct.

Wybór pieśni narodowych, w którym 
się znajdują dum ki, a rye , marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history- 
czne i t d , 12o, 182 str. opr. 45 ct.

Trzydzieści pieśni i piosnek dla rze­
mieślników, 16o, 48 str. opr., 20 ct.

Hnkiet powinszowali dla dzieci I 
młodzieży z dodatkiem listów p ro z ą , 12o, 
88 _str., 30 et.

Śpiący hiały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór karpackich, 8o, 52 str., 18 o.

Dziesięć żywolów świętych słnżeh- 
nic, jako  w zór i przykład dla dziewcząt słu­
żących, 8o, 48 str., 15 ct.

Mały listów nik dla dzieci z d idatkiem 
powinszować, 8o, 48 s t r , 20 ct.

Nowa Syhłlla zawierająca najważ­
niejsze proroctwa o przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Rosyi i td ., 2 części, 8o, 55 i 60 str., 
razem 30 ct. [1310-19-]

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Jjgpr- Mo naliycia w Administracyi 
„Czasn“ w Krakowie.

7 Salon  mód p arysk ich
*  ulica Wiślna Nr. 9, Ipiętro,

zaopatrzony został w świeży wybór 
kapeluszy, kw iatów  i piór  

paryskich.
PRACOWNIA SUKIEN.

I la tc r ja ły  na suknie balo­
w e i kostiu m y w wielkim wy­
borze. (1958 11-15)

§ Klementyna Chojecka.
h"",,8 -̂ 88 "■ 9 - -■SI'—«•—

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
Justyny Jędrzejewskiej

pod kierownictwem Maryi Wysockiej 
w  K r a k o w ie ,

przy ulicy Brackiej pód Nr. 5, 
maj^c rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości pol- 
kiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(2C89-2-2)

MAGAZYN
bławatny i konfekcyj damskich

J. Sobolewskiego
w Krakowie przy  ul. Grodzkiej pod L . 3 

naprzeciw p . GlixelUgo 
p o l e c a  n a  s e z o n  o b e c n y  

wielki wybór gotowych p łaszczy , pale- 
totów, okryć i żakietów 

oraz n o w o śc i n% su k n ie .
Zamówienia na konfekcyą przyjmuje i wy­
konywa podług żurnali berlińskich i pary­
skich po cenach umiarkowanych. Próbki 
na żądanie opłatnie. (2159-4-7)

Dr. med. Karol Goebel
D ocent dentystyfei w  Uniwers. 

Jagiellońsk im ,
powrócił i ordynuje jak dawniej przy 
ul. Franciszkańskiej 10. (2190-2-5)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i ty  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s to r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i Stoły (1761-31 )

W ilhelm a Fenxa
w K rakow ie, R ynek 9.

Podejmuje się tapetowania miesz- 
kąń. Próby na żądanie franco.

Kucharz poszukiwany.
Pracowity, porządny, żonaty lub 

też bezżenny, dobry kucharz w wię­
kszym domu obywatelskim na wsi, 
mogący się wykazać dobremi świa­
dectwami , może objąć posadę od 
dnia 1 października b. r. Zgłosze­
nia uprasza się nadesłać pod liter. 
A .  S .  poste restante O k o c i m .
_______________ (2060-3-3)

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


